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prawie
W  linji politycznej i stosunku do 

Państwa naszej młodzieży akademi­
ckiej nastąpiły w  o s t a t n i c h  c z a ­
s a c h  bardzo charakterystyczne prze­
miany. Stało sie to na terenie wszyst­
kich prawie miast uniwersyteckich 
Polski i w ogólnem życiu międzyuni- 
wersyteckiem.

Co zaś ciekawe, że zmiany te, od- 
dawna już pożądane, dokonują się te­
raz nie pod działaniem jakichś czynni­
ków ..starszych", idących z zewnątrz, 
ale wyłaniają się jakby od wewnątrz, 
wychodzą z k ó ł  s a m e j  m ł o d z i e -  
ż y, sa owocem jej własnych refleksyj 
otrzeźwień i korrektur.

Ogół społeczeństwa starszego po­
winien na te przemiany zwracać bacz­
niejszą uwagę, tem bardziej, że są one 
nam dzisiaj dostępne, gdyż odbijają 
się w yraziści! na łamach coraz licz­
niejszego czasopiśmiennictwa akade­
mickiego i specjalnych „dodatków a- 
kademickich”  pism codziennych.

Życie polityczne naszej młodzieży 
akademickiej byio zawsze, a szczegól­
nie w ostatnich latach, pod względem 
organizacyjno-ideologicznym dość roz 
drobione, ujęte w  szereg kierunków, 
programów i towarzystw często nie­
zbyt różniących się od siebie, a jednak 
wyodrębnionych. M im o to, prasa en­
decka i starszyzna endecka utrzym y­
wała z całą stanowczością i z niewąt­
pliwa przechwałką, że młodzież aka­
demicka, że „m łode pokolenie", że 
„przyszłość narodu" znajdowała się w 
jej rękach i pod jej sztandarem.

M ogły nawet istnieć pozory, że tak 
jest istotnie. Organizacje „starszyzny 
endeckiej" miały swoje wypróbowane 
metody taktyczne w  opanowywaniu 
młodzieży, która — zawsze gorąca i 
.mpulsywną — dawała się łatwo pory­
wać hasłom górnolotnym, ą ma prze­
cież przyrodzona skłonność do opozy­
cji i walki. Zapuszczając sieci agitacyj­
ne w masy młodzieży, posługiwała się 
przytem endecja sposobami, wypróbo- 
wanemi w  czasach niewoli i obcych 
zaborów, nie chcąc pamiętać, że dzi­
siaj idzie o własne Państwo, o własny 
Rząd, o przyszłość tej Polski, której 
wolność wywalczono wśród strasznych 
cierpień j wysiłków.

Młodzież akademicka dzisiejsza jest 
naogół mniej wyrobiona politycznie, 
niż dawniej, mniej interesuje się za­
gadnieniami o ogólnem znaczeniu; za­
troskana o zdobycie czemprędzej ka­
wałka chleba. wąlczaca dzielnie, często 
nap różno, z niedostatkiem j bieda (jak 
to wykazała niedawno ciekawa ankieta 
„Świata"), zainteresowana więcej spor­
tem i życiem tow arzysko-korporacyj- 
nem, aniżeli kwest jama ideologiczne- 
mi i ogólno-kulturalnemi, wysilona w 
kierunku ważnej akcji samopomoco­
wej, — podatniejsza była i jest na ma­
ło krytyczne przyjm owanie haseł, 
przystrojonych w  piękną tradycyjność 
i szermujących „najdroższemi ideała-: 
mi narodu” . Ma zaufanie do „starsze­
go pokolenia", a że nie wyrobiono w 
niej (w szkole i w  domu) należycie in­
stynktu państwowego i poczucia obo­
wiązku bezwzględnego ' wobec Pań­
stwa, to też — w znacznej swej części 
— szła dotąd bez oporu na przynętę 
fanatycznej robo i y  urodzonych opo­
zycjonistów i frązesowiczów.

W  ostatnich miesiącach nastąpiło

jednak s t a n o  w c z e  p r z e ł a m  a- 
n i e dotychczasowego) stosunku mło­
dzieży do politycznych „przewodni­
ków ”  jej „w iększości" (jak to się zaw­
sze mówiło).

Przebrała się miarka. Posiew kąko- 
lu (aby użyć wyrażenia „G azety Pol­
skiej” ) zaczai wydawać plony zatrwa­
żające.

N ie chcemy tu poruszać niemiłych 
wypadków  w akademickiem O. P. W. 
i Naczelnym  Kom itecie Akadem i­
ckim, które tak silnem echem odbiły 
się w  akademickiej prasie warszaw­
skiej; wystarczy zwrócić uwagę na to, 
co się działo i dzieje na terenie akade­
mickim K rakow a i' "Warszawy: na wie­
ce odbywane wbrew zakazowi władz 
uniwersyteckich (a wysławiane za to 
przez „Gazetę W arszawską"), na wal­
ki, prawie uliczne, prowadzone przez 
młodzież opozycyjną, mianowicie en­
decką, przeciw rektorowi i profeso­
rom obu tych uczelni, na Wypadki gwał 
tu wobec funkcjonariuszy uniwersyte­
ckich, na zdarzenia ostatnie w  czasie 
w yborów  w  „Bratniej Pom ocy" w ar­
szawskiej itp .; jest. to naturalnie ciąg 
dalszy wypadków  poprzednich, abv 
przypom nieć tylko- akcje młodzieży 
endeckiej w  sprawie „brzeskich" o- 
dezw profesorów, potępianie profeso­
rów, kontrolę ich przekonań itp.

N a terenie W arszawy i Krakow a 
doszło nawet do zdarzeń bardzo smut­
nych, w które wdawać się musiała po­
licja z hydrantami i bombami łzawią­
cemu T o  jedna strona dzisiejszej rze­
czywistości.

Z  drugiej stromy widzim y atoli 
z n a m i e n n ą  r e a k c j ę  s a m e j  
m ł o d z i e ż y  na tego rodzaju prze­
rażające objawy.

W  W arszawie i Krakowie docho­

dzi do poważnego rozłamu w łonie 
samej młodzieży „wszechpolskiej” , a 
w ybitni do niedawna jej przewodnicy 
ideowi, występują z organizacyj ende­
ckich i nie wahają się otwarcie, publi­
cznie potępiać antispołecznych i anti- 
państwowych metod walki. W alka z 
rektorem i terror partyjny na gruncie 
uczelni wyższych W arszawy w yw ołu­
je potężny protest wśród znacznej 
części młodzieży, w yrazy zaufania do 
władz uniwersyteckich, i ożywiona 
polemikę na szpaltach prasy.

I oto pokazuje się z całą dobitno­
ścią, że wśród młodzieży akademickiej 
nie zaginęły bynajmniej zdrowe idee 
porządku i ładu, posłuchu dla Państwa 
i dla wychowawców młodzieży, taktu 
i umiaru.

W yłania się nagle b a r d z o  l i c z ­
n a  i z c i e r ą j ą c a  s i ę  c o r a z s i l ­
n i e j  falanga, ą nawet potężna rzesza 
młodzieży, ożywionej ideą państwo- 
twórczą, idącej za hasłami Marszałka 
Piłsudskiego i Jego obozu naprawy 
Rzeczypospolitej.

Istnieli oni i przedtem; mieli swoje 
organizacje, nie zapomnieli o cichej 
rzetelnej pracy dla ukochanych idei, 
gfe byli przygłuszeni i przytłoczeni 
rzekomą „olbrzym ią większością” , b y ­
li nieraz poprostu zakrzyczani; a zre­
sztą cele swoje widzieli w  czem innem, 
niż w występach efektownych i głoś­
nych.

Dzisiaj konieczność obywatelska, 
wym owa życia, trwoga o czystość : 
prawdę ideologii młodzieży, — zmusi­
ła ich do wystąpienia otwartego, do 
zwarcia się silnego, do nawiązania 
współpracy ze starszem społeczeń­
stwem.

Ze strony tej młodzieży, odzyw a­
ją się głosy potępienia, skierowane

przeciw wystąpieniom niepoważnym i 
nielicującym z godnością akademicką. 
„W alka młodzieży ze starszym i" —. 
pisze „Dzień akadem icki" warszawski 
— jest stara, jak świat, i zapewne 
trwać będzie zawsze. W inna być jed­
nak prowadzona tylko w  imię s ł u s z- 
n y c h  h a s e ł  i i d e a ł ó w  i winna 
być zawsze samodzielna. Inna walka 
jest bezwzględnie szkodliwą i ma cha­
rakter porywania się niedowarzonych 
m łokosów na starszych". W ystępuje 
również sama młodzież przeciwko ob­
jawom, które nazywa „podświado­
mym bolszewizm em "; zaliczą tu takie 
fakty, jak „w yrażanie przez pewne 
odiamy młodzieży uznania lub potę­
pienia dla tego lub innego profesora, 
wiece, zwoływane wbrew zarządze­
niom polskich władz uczelnianych, o- 
krzyki wznoszone przeciw niepopu­
larnym  rektorom , listy otwarte do 
rektorów z żądaniem odwołania w y ­
rażonej opinji lub zarządzenia". „C o  
dziwniejsze" — czytam y dalej — „że 
wszystkie te wystąpienia w yw oływane 
były właśnie przez ten odłam młodzie­
ży, który operuje hasłami poszanowa­
nia dla prawa i władzy, hasłami obro­
ny praworządności” .

W śród naszej młodzieży akademi­
ckiej odbywa się w  tej chwli k l a r o ­
w a n i e  p o j ę ć ,  u s t a l a n i e  d r ó g  
n o w y c h .

Idea mocarstwowej Polski na ze­
wnątrz, idea prawdziwej kultury aka­
demickiej, zaczyna przepierać zwycię­
sko przez dotychczasowy zwał prze­
szkód i starych suggestyj. O bok prze­
wodników tego ruchu z pośród mło­
dzieży, stają nawróceni, zdezoriento­
wani dotąd, a zwłaszcza l i c z n e  s z e ­
r e g i  n a j m ł o d s z y c h ,  wyfchowa-* 
nych już w innej szkole.

Przecierają się przesądy, ćmiące 
światło, j rozpoczyna się nowy, zdro­
w y ruch, któremu życzyć należy jak 
najszybszego zwycięstwa.

j f  ostatniej chwili.

Zamknięcie sesji budżetowej Sejmu.
Przemówienie Ministra Matuszewskiego.

( Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 1  marca. Dziś o godz. 

u  przedpoł. zebrał się Sejm na o- 
statnie posiedzenie sesji budżetowej. 
Na porządku dziennym znajdowała 
się tylko sprawa poprawek Senatu do 
budżetu. Rząd przybył na posiedzenie 
w komplecie.

Po otwarciu posiedzenia, Minister 
Matuszewski wygłosił przemówienie, 
w którem oświadczył iż ośmiela się 
powiedzieć, że równowaga budżetowa 
na rok przyszły jest zapewniona sku­

teczniej, niż była w bieżącym roku. 
Budżet na rok przyszły jest realny. 
Kończąc, Minister oświadczył: Rea­
sumując moje wywody w jednem zda­
niu, mając nakaz Marszałka Piłsud­
skiego utrzymania równowagi budże­
tu, jako konieczności państwowej i 
mając zdecydowaną wolę wykonania 
teao, mając odwagę przewidywania 
nie tylko dobrych, ale i niepomyśl­
nych możliwości, stwierdzam, że rów­
nowaga budżetowa na rok przyszły

Nowa „czystka" w Sowietach.

J jest ugruntowana lepiej, niż rok temu.
Następnie Izba przyjęła w głoso 

waniu poprawki Senatu do budżetu. 
W  ten sposób budżet został ostatecz­
nie uchwalony.

W  końcu posiedzenia zabrał głos 
marszałek Świtalski, dziękując Izb*e 
za pracę przy uchwaleniu budżetu.

Po przemówieniu marszałka od­
czytano dekret o zamknięciu sesji bu­
dżetowej Sejmu.

Popołudniu odbędzie się ostatnie w 
obecnej sesji posiedzenie Senatu.

Moskwa, 2 1  marca. (PAT). Na 
polecenie władz partyjnych odbywa 
się obecnie „czystka” aparatu urzęd­
niczego państwowego urzędu planów. 
Urząd ten przy współpracy najwybit­
niejszych przedstawicieli z pośród fa­
chowców sowieckich miał za zadanie 
opracowywać plany dla wszystkich 
posunięć gospodarstwa państwowego. 
Jego też tworem była słynna Piatilet-

ka. Obecnie wyszło na jaw, że przy­
gotowywane plany opierały się często 
na fałszywych przesłankach i kalku­
lacjach i niekiedy tworzone były roz­
myślnie nierealnie aby wprowadzić 
zamieszanie między poszczególne ga­
łęzie przemysłu. Dyrektywy pąrtji 
komunistycznej i rządu sowieckiego 
były sabotowane.

Wyjazd Min. Zaleskiego 
do Paryża.

Warszawa, 2 1  marca. (PAT.). Pra­
sa podaje, że dziś wyjeżdża do Paryża 
delegacja polska z Ministrem Zale­
skim na czele, na posiedzenie kom isji 
studjów konferencji europejskiej;
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List pasterski is. biskupa Chomyszyna.
Onegdaj pojawił się w dodatku do czasopisma „N ow a Z orja" tu­

dzież w form ie dwuarkuszowej broszury List pasterski biskupa stanisławow­
skiego ks. Grzegorza Chom yszyna „do ludzi dobrej woli“  o położeniu 
politycznem narodu ukraińskiego w Polskiem Państwie". List ten ze 
względu na wnioski swe i wskazania, posiada charakter ważnego doku­
mentu politycznego ,i niewątpliwie bez szerokiego echa nie pozostanie. 
Odkładając omówienie tej publikacji do następnego numeru „G azety 
Lw ow skiej", na razie podajemy sam list pasterski w obszernych w y­
jątkach. — R e d .

List zaczyna się przypomnieniem, 
że „skoro Bóg nie zbuduje domu, da­
remnie trudzą się budowniczowie". 
N aród ukraiński w  swych dziejach nie 
kierował się „nadprzyrodzonem i i 
przyrodzonem i Boskiemi prawami i 
etyką" i dlatego upadał. „D uch bi­
zantyński, z którego zrodziliśm y się 
i wzrośli, nie w ytw orzył u nas p raw ­
dziwego autorytetu i posłuchu dlań, 
nie odrodził naszego życia duchowego 
i nie wzbudził wyższych ideałów". 
Rów nież w najnowszych czasach za- l 
miast zasad w iary i etyki „do głosu 
doszli demagodzy, górę wzięły żyw io­
ły  destruktywne i choć własnego pań­
stwa jeszcze nie zbudowały, już w y ­
powiedziały wojnę Bogu..,. A  skoro nie 
zbudowaliśm y własnego państwa, to 
ta część ukr. narodu, która znalazła 
się pod rządami polskiemi — innych 
części w innych państwach nie 
biorę w  rachubę —  winna była 
poważnie i rozumnie zreflektować 
się i zająć takie stanowisko, któ- 
reby um ożliwiło (narodowi) jako tako 
istnienie i rozwój. B y ły  chwile i spo­
sobności, gdy m ogliśm y osiągnąć pew ­
ne korzyści i ulgi, jednak nasi kie­
rownicy jak zaślepieni zajęli stanowi­
sko nieprzejednane. Stanęliśmy i do­
tąd stoim y na stanowisku negacji, 
narodowej gorączki, demagogji, i z 
dniem każdym  ponosimy wielkie stra­
ty , dając polskim  czynnikom  pań­
stw ow ym  i polskiemu społeczeństwu 
powód i sposobność do stosowania 
tern większej bezwzględności wobec 
ukraińskiego narodu. A  przecież pro­
sty rozum powiada, że żadne państwo 
w  świecie nie może tolerować, a tern 
mniej życzliwie traktow ać obywateli, 
którzy władzy jego nie chcą uznać, 
ani podporządkować się jej... Rów nież 
prosty rozum powiada, że byłoby ob­
jawem wielkiego nierozsądku stawać 
do w ałki z przeciwnikiem zwycięskim  
i przemożnie silniejszym".

Obecna sytuacja U kraińców  jest 
aktem zrządzenia Bożego, przeciw 
którem u nie wolno występować. I 
choćby władza, nimi rządząca, była 
obca, „m usim y ją uznać, bo niema 
władzy, któraby nie była od Boga... 
M usim y się tej w ładzy podporządko­
wać, o ile nie zechce ona łamać prawa 
Bożego. I dlatego nasze negatywne 
stanowisko wobec Państwa Polskiego, 
choć nam obcego, nie odpowiada w y­
mogom prostego, naturalnego rozu­
mu, ani też w iary i etyki, a nam bez­
silnym przynosi wielkie straty i 
szkody".

W  dalszym ciągu potępia ks. b i­
skup surowo akcję sabotażową — 
jako metodę walki nie tylko  bezsku­
teczną, ale i dla samych U kraińców  
zabójczą. Boleje nad wciąganiem do 
tej akcji m łodzieży, która wykoleja 
się moralnie i życiow o. I zapytuje: 
„Przypuśćm y nawet, że na tycn sabo­
tażach powstanie własne państwo, — 
czy państwo takie będzie mogło istnieć 
i pomyślnie rozwijać się? N ie! Bo w y­
tw orzy się system anarchiczno-kon­
spiracyjny i działać będzie również 
przeciw  własnemu państwu, przeciw 
tym  nawet, k tórzy  ten system uspra­
wiedliwiają, i system ten rozbije w ła­
sne pańswo". Rów nież przestrzega ks. 
biskup przed rachubami na efekt za­
graniczny sabotaży. Jeżeli wywołają 
one jakieś współczucie, to platonicz- 
ne i kierowane przedewszystkiem 
własnym, interesem danego państwa. 
„Postronne państwo, w rogo do Pol­
ski usposobione, może rozmyślnie 
podsycać ferment wśród nas, a po­
tem  w ykorzystyw ać nasze niezadowo­
lenie i na całą gębę krzyczeć o  naszych

i krzywdach, ale robi to we własnym 
i interesie, bo kto wie, jakby państwo 

to dało nam do poznania swą pięść, 
gdybyśm y znaleźli się pod jego w ła­
dzą"’.

Dłuższe ustępy poświęca List pa­
sterski próbom  usprawiedliwienia fer­
mentu wśród Ukraińców. M ają oni — 
zdaniem ks.. biskupa — dość powo­
dów do tego, by czuć się p o k rzyw ­
dzonymi. Państwo i społeczeństwo 
polskie nie daje im ani tego szacunku, 
ani tych praw, jakie im  przysługują. 
„T rzeba wielu lat i wielkiego pozy­
tywnego zaznaczenia dobrej woli ze 
strony Państwa Polskiego, by naród 
nasz mógł w yzbyć się żalu i rozgory­
czenia, krytego w sercach” . A  sprawy 
tej Polacy nie powinni lekceważvć. 
Czasem małe i nieznaczne przyczyny 
rozstrzygają o wielkich skutkach.

Po wezwaniu do polskich czynni­
ków, by „zreflektow ały się i przysto­
sowały do ukraińskiego narodu meto­
dę objektywnej sprawiedliwości i ż y ­
czliwości” , omawia List pasterski po­
zytyw ne drogi działania własnego spo­
łeczeństwa. R az jeszcze podkreśla nie­
zbędność zasad religijnych w  życiu 
publicznem. „Następnie trzeba nam 
rozumnych, rozważnych i doświadczo­
nych mężów, którzyby prowadzili ro ­
zumną i zbawienną politykę. Jest to 
może nasza najboleśniejsza rana, że 
nigdy m ądrych i rozważnych polity­
ków  nie mieliśmy. Byli i są po dziś 
dzień u nas bardzo liczni tacy, którzy 
awanturniczo i niemal ao  szaleństwa 
krzyczą: wszystko albo nic! N ieu­
stanna negacja i nierozumna, uparta 
opozycja, nie mająca za sobą żadnego 
oparcia, zapędziła naród nasz w  śle­
pą ulicę, czy raczej w  przepaść. Byli 
i tacy, którzy prowadzili politykę ser- 
wilistyczną, za miskę soczewicy, za 
posady i osobiste korzyści... Brak mą­
drej, uczciwej i rozważnej polityki 
zawsze, jednym zamachem niszczył 
cały nasz narodowy dorobek, tak 
gorżko nieraz zdobywany. Prawdziwa 
polityka — to nie szeroka gęba i moc­
ne gardło do demagogicznego krzyku, 
ani szybkie nogi do agitacji".

„Rozsądna i realna polityka w y ­
maga, by zaznaczyć również pełną lo­
jalność dla Państwa, w  którem  obecnie 
znajdujemy się... Jest ona nie tylko 
możliwa, ale konieczna i dla nas zba­
wienna... Skoro zrządzenie Boże tego 
chciało, nie wolno nam pytać Boga i 
pociągać do odpowiedzialności".

„N adto  praktyczny rozum po­
wiada, że stojąc na gruncie pełnej lo­
jalności, m am y temsamem prawo do­
magać się od Państwa wszystkich na­
leżących się nam i koniecznych praw, 
możemy skłonić Państwo do spełnie­
nia zobowiązań wobec nas... Stanow­
czo dochodzić swego prawa, bronić 
się odważnie — to nasz obowiązek, 
aie w  sposób legalny, zachowując peł­
ną lojalność, rozwagę i równowagę 
ducha".

„Posuwam  się jeszcze dalej 1 ku 
zdziwieniu może samych Polaków, a 
ku jieszcze większemu oburzeniu U - 
kraińców powiem, że lojalność nasza 
winna do tego zmierzać, by Państwo 
Polskie było silne i bezpieczne, ale za­
razem i sprawiedliwe. Dlaczego? Bo 
tego domaga się interes i dobro same­
go narodu ukraińskiego. G d y Państwo 
jest silne i kwitnie dobrobytem, a 
przytem  sprawiedliwe, wówczas każdy 
naród czuje się w  niem dobrze, posia­
da wszystkie dane do swego życiowe­
go rozw oju".

„W yobraźm y sobie, że pewnego 
dnia znienawidzeni przez U kraińców

i Polacy zabierają się od nas i pozosta­
wiają nas samych. C o stanie się w ó­
wczas z nam i? Za kilka godzin napły­
ną z za Zbrucza chm ary bolszewików, 
którzy zam kną nasze cerkwie i obró­
cą na domy zabawy lub rozpusty, du­
chowieństwo i inteligencję po części 
wystrzelają, po części zeszłą na Soło- 
wieckie W yspy, a sam naród zgnębią, 
zabiją w  nim wszystko ludzkie i u- 
czynią zeń coś gorszego, niż bydło... 
Odebraliby ziemię włościanom, którzy 
musieliby ją uprawiać jako najmici dla 
państwa, a państwo wydzielałoby im 
z plonów ich własnej pracy porcje 
głodowe, jak to już robią bolszewicy 
na W ielkiej Ukrainie. A  jeśliby nie 
przyszli bolszewicy, to zajęłoby nas 
inne państwo. Bardzo wątpię, czy los 
nasz poprawiłby się wówczas".

„T a k  czy inaczej pozostalibyśmy 
w  obcem państwie, bo sami nie potra­
filibyśm y stw orzyć tak silnego pań­
stwa, by oparło się najazdowi tego czy 
innego sąsiada. N ie mamy odpowied­
nich mężów stanu, ani odpowiedniego 
aparatu państwowego. Niechże się do­
brze zastanowią nad tern ci, którzy 
stale stoją na gruncie fantazji i w fan­
tazji budują ukraińskie państwo. Stw o­
rzyć państwo jest trudno, ale jeszcze 
trudniej niem rządzić. O kazało się to 
jasno, gdy istniała sposobność zdoby­
cia własnego państwa. A  popatrzm y 
na Polaków. Mieli oni już wprawnych 
i odpowiednich ludzi w zagranicznej 
i wewnętrznej polityce i we wszyst­
kich innych dziedzinach życia pań­
stwowego, a jednak gdy powstało Pań­
stwo Polskie, jakież tu piętrzyć się po­
częły trudności, jakież tarcia i zamie­
szanie i ferment w yw ołują partyjne 
walki. A  cóż dopiero mówić o nas? 
Do tego nie wystarczą ręce, które 
brałyby, ani kieszenie, które chowały­
by, ani szerokie gęby do krzyku, lecz 
umysły mądre i rozważne, czyste rę­
ce i bogobojne dusze” .

List przypomina, jak w izytator 
apostostolski o. Genocchi zorjento- 
wawszy się w stosunkach oświadczył 
w r. 19 2 3 : „U craini nondum sunt ma- 
turi ad regendum ". „ A  był to czło­
wiek dla nas bardzo przychylny".

Lojalność nie oznacza bynajmniej 
zrzeczenia się ideału własnej państwo­
wości. T ylko , że „m ądra i realna poli­
tyka nie kieruje się fantazjami na 
przyszłość, lecz czyni to, czego w ym a­
ga dzisiejsza konieczność, co można w 
obecnych warunkach zdziałać i na co 
pozwalają obecne, nieodmienne w a­
runki. Przyszłość przed nami zakryta 
i do nas nie należy, ale obowiązkiem 
naszym jest w ykonać to, co nakazuje 
teraźniejszość. Starajm y się dorabiać 
i siły nasze konsolidować tak, abyśmy 
byli przygotowani, gdy zegar dziejo­
wy w ybije godzinę narodzenia nasze­
go państwa".

„C z y  państwc to będzie w  zwią­
zku (sojuzi) z Polskiem Państwtem, 
czy odrębne dla siebie, nie nasza rzecz 
tem się trapić. N ie wiemy, co kry je  w 
sobie przyszłość. C a ły  Wschód1 jest 
wielkim sfinksem. Może z bolszewic­
kich popiołów i zgliszcz powstaną no­
we narody i nowe państwa, wobec 
których tak Polska jak Ukraina mają 
do odegrania wielką rolę” .

„Słyszę jeszcze jedno pytanie: co
stanie się z ideą zjednoczonej U krai­
ny? Sprawa ta jest dla nas bardzo 
drażliwa i zarazem złowróżbna. N ad ­
dnieprzańską U krainę traktuje się ra- 

j czej ze strony sentymentalnego prze­
czulenia i fantazji, niż : w jej realnych 
i pozytywnych warunkach. Choć licz­
bą ona wielka, jednakże nie posiada 
w yrobionych i skonsolidowanych sił, 
koniecznych do budowy państwa. Z a­
patrzyliśm y się w  zjednoczoną U krai­
nę jak w zjawę i dlatego nie uratowa­
liśmy żadnej U krainy i wszystko u 
siebie zatracili, R atu jm y przedewszyst­
kiem siebie, a gdy Sami podźwigniemy 
się, to i Ukrainie dopom ożem y".

„P o  rozważeniu tego wszystkiego 
trzeba przyznać, że wszystkie nasze 
dążenia i cała nasza polityka muszą 
isć inną drogą, niż dotychczas. Trzeba 
nam mężów, którzyby kierowali poli­
tyką narodu naszego realnie i pozy­
tywnie, licząc się z istniejącemi, ko- 
niecznemi warunkami. Muszą być oni 
pełnymi miłości dla swego narodu, 
muszą stać na pozytyw nym  gruncie 
katolickiej .ideoiogji, a zarazem prze­
strzegać pełnej lojalności dla Państwa, 
w którem obecnie znajdujemy się. 
Ich polityka nie śmie być ciasna, ser- 
wilistyczna, schlebiająco - chytra i 
sprzedajna, lecz wszechstronnie zor- 
jentowana, poważna, dostojna i uczci­
wa. Muszą dać początek i zrobić w y ­
łom w  tej naszej dotychczasowej cia­
snej, zaściankowej, zamaszystej i zaro­
zumiałej polityce. Muszą wystąpić z ja­
snym programem i konsekwentnie go 
realizować. Muszą być przygotowani 
na liczne i silne uprzedzenia, podejrze­
nia i przeszkody, jak to u nas zazw y­
czaj bywa. Jednak nie wolno im się 
zrażać... Rów nież zrozumiałą jest rze­
czą, że na to trzeba czasu, nim spra­
wa ta skrystalizuje się, nabierze sił 
1 znaczlenia".

Niezbędną tu będzie także pomoc 
prasy, która — jak dotąd — „ponosi 
główną winę za nasz nieszczęsny los. 
Prasa stworzyła ten demagogiczny i 
destrukcyjny kierunek i tę chaotycz­
ną anarchję wszelkiego rodzaju uw o­
dzących haseł". Szczególnie prasa ka­
tolicka walczy społeczeństwie ukra- 
ińskiem z wielu trudnościami i uprze­
dzeniami.

„ Z  całą stanowczością zastrzegam 
się — pisze ks. biskup — przeciw 
wszelkim podejrzteniom, jakobym  pi­
smo to napisał jako ofertę dla Pola­
ków. W  życiu swem starałem się we­
dle sil iść zawsze prostą drogą. Popu­
larnością nigdy nie cieszyłem się i te­
raz na starość o popularność starać się 
także nie zamyślam... Zresztą treść te­
go mego pisma zgoła nie nadaje 
się do pozyskania popularności 
tak ze strony Polaków, jak U - 
kraińców. Starałem się objektyw - 
mie powiedzieć prawdę jednym  i 
drugim. Polakom , by nie uważali sie- 
btiie wyłącznie za uprzywilejowanych, 
by zrozumieli, że U kraińcy, cnoć są 
mniejszością, mogą Państwu Polskie­
mu pomóc lub zaszkodzić i że inte­
res ukraińskiego narodu jest także in­
teresem Polskiego Państwa. H istorja 
nie poto splotła oba narody, by się 
wzajemnie zwalczały, nienawidziły i 
niszczyły, lecz by u łożyły po spra­
wiedliwości wzajemne stosunki i speł­
niły wielką misję, jaka oba narody 
czeka na W schodzie” .

„D la U kraińców  napisałem to pi­
smo, by im dać możność wyjścia ze 
ślepej ulicy, w  jaką zapędziła ich do­
tychczasowa polityka i cała ich dzia­
łalność. W iem, że wielu U kraińców  
narzeka na tb nieznośne i zaostrzone 
stosunki między Polakami i U kraińca­
m i, ale lęka się jawnie z tem wystąpić. 
Dlatego miałem odwagę zabrać głos w  
tej sprawie, by ludziom dobrej woli 
w  narodzie ukraińskim umożliwić 
wyjście z dotychczasowego pasywnego 
stanowiska, zabrania głosu i oświad­
czenia jawne: tak dalej być nie może. 
Z  drugiej strony chciałem tem pismem 
stępić ostrze destrukcyjnych i nieod­
powiedzialnych czynników, których 
występna działalność nie tylko dotąd 
narodu ukraińskiego nie podźwignęła, 
lecz wyrządza mu nieobliczalne szko­
dy i nawet prowadzi w  przepaść".

„Słowem  chciałem tem mojem pi­
smem’ rzucić snop światła w  m rok, 
który zaległ dusze Polaków  i U kraiń­
ców, umożliwić rozwiązanie tej zamo­
tanej. i trudnej do zniesienia sytuacji. 
Przez rozwiązanie to jednak rozu­
miem nie tak znienawidzoną u nas u- 
godowość, czy chwilowy polityczny 
kompromis, lecz trwałe unormowanie 
stosunków. U kraińcy mają być w  peł-
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Przygwożdżenie kłamstw pras;  opozycyjnej.
Nie było faktu pobicia dzieci szkolnych przez nauczyciela.

Przeb eg wczorajszego posiedzenia Sejmu.

ni lojalnymi obywatelami Polskiego 
Państwa, a znów Państwo Polskie ma 
w pełni spełniać ich słuszne i prawne 
żądania narodowe i kulturalne".

List kończy się wezwaniem do p o ­
rzucenia nienawiści, która „przelała 
się przez brzegi i coraz głębiej wżera 
się w  masy, która do dobrego nie do­
prowadza, lecz jeśli tak dalej będzie się 
plenić, musi skończyć się katastrofą 
narodu i C erk w i".

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 21 marca 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  MINISTERSTWIE SPRAWIEDLI­

WOŚCI.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej za­

rządzeniem z dnia 2 1  lutego 19 3 1 r. 
m i a n o w a ł  sędziami Sądu A p elacy j­
nego we Lwow ie, sędziów Sądu okrę­
gowego we Lw ow ie: W ojciecha F e- 
1 i k  s a, dr. Dawida L  i o n a i Feliksa 
D z i u r z y  ń s k i e g o i

(„M onitor Polski" N r. 47, z dnia 
27 lutego 19 3 1 roku.)

M IA N O W A N IA  W  SZKOLNIC­
TW IE POWSZECHNEM.

Rada Szkolna Powiatowa w  N a d ­
wornej, zam ianowała z dniem 1 grud­
nia 1930 r. p. Jana L a s k ę ,  nauczycie­
lem 7 kl. publ. szk. powsz. żeńskiej w  
Nadwornej.

Rada Szkolna Powiatowa w  Prze­
myślanach, zamianował z dniem 1 
grudnia 1930 r. p. D om inika B u r e ­
g o , nauczycielem 7 kl. publ. szk. 
powsz. męskiej w  Przemyślanach.

Rada Szkolna Powiatowa w  R o ­
hatynie, zamianowała z dniem 1 gru­
dnia 1930 r. p. M ieczysława C h o ­
m i e  k  i e g o, nauczycielem 1 kl. 
publ. szk. powsz. w  Jahtuszu.

Rada Szkolna Powiatowa w  Śnia- 
tynie, zamianowała z dniem 1 grud­
nia 1930 r. p. W iktorję W i s z n i e w ­
s k ą ,  nauczycielką 7 kl. publ. szk. 
powsz. w  Ilińcach.

Rada Szkolna Powiatowa w  Tur- 
ce, zamianowała z dniem 1 listopada 
19 30  r. p. Zofję N i e d ź w i e c k ą ,  
nauczycielką 1 kl. publ. szk. powsz. w 
Zadzielsku.

Warszawa, 20 marca. (PAT.). Na 
wstępie 24 posiedzenia. Sejmu Marsza­
łek oświadczył, iż w  okręgu w yb or­
czym  N r. 13  w  Łodzi z listy okr. N r. 
22 w ybrano do Sejmu posła Stanisła­
w a Buszyńskiego. Poseł ten nie uczest­
niczył dotychczas w  posiedzeniach 
Sejmu ani też nie prosił o udzielenie 
mu urlopu. W obec tego na podstawie 
odpowiednich postanowień ordynacji 
w yborczej i regulaminu obrad Sejmu 
Izba na wniosek marszałka Sejmu 
stwierdziła wygaśnięcie mandatu posła 
Buszyńskiego.

Z  kolei przystąpiono do porząd­
ku dziennego. Po referacie posła Pola­
kiewicza (BB), przyjęto poprawki Se­
natu do projektu ustawy o samoist­
nym podatku w yrównawczym  dla 
gmin wiejskich. Po referacie posła Te- 
biltki (Ch. D.) przyjęto poprawki Se­
natu do projektu ustawy o. likwidacji 
stosunków żelarskich na Spiszu z w y ­
jątkiem jednej poprawki dotyczącej 
samego tytułu ustawy. Po referacie po­
sła Ducha przyjęto poprawki Senatu 
do projektu ustawy o wyłączenie po­
wiatu turczańskiego z W ojewództwa 
stanisławowskiego. Po referacie posła 
Moczulskiego przyjęto poprawki Se­
natu do projektu ustawy o sprzedaży 
niektórych nieruchomości państwo­
w ych w W ojewództwie poznańskiem 
Następnie po referacie posła Lechnic- 
kiego przyjęto w  drugiem i trzeciem 
czytaniu projekt ustawy o zamianie i 
sprzedaży niektórych gruntów pań­
stwowych, zaś po referacie posła M o­
czulskiego przyjęto w  drugiem i trze- 
ciem czytaniu projekt ustawy o. sprze­
daży gruntów państwowych w Su­
wałkach.

Następnie poseł Gettel . złożył spra­
wozdanie o zamknięciu rachunków za 
czas od 1 stycznia 1926 do 3 1 marca 
1927 oraz o uwagach N . I. K . o tem 
zamknięciu i o wykonaniu budżetu 
i zaznaczył, że N . I. K . przedstawiła 
wniosek o udzielenie Rządowi abso 
lutorjum pod warunkiem  ulegalizowa-

nia przekroczeń. Przekroczenia te w 
kwocie 17 .4 12 .920  zostały przez Sejm 
w bieżącym roku zalegalizowane.

Następnie pos. Czum a przedstawił 
łączne sprawozdanie o zamknięciu ra­
chunków i uwagach N . I. K . o zam­
knięciu rachunkowem na lata 1927/28 
i 1928/29. Referent nadmienia, iż N . I. 
K . nie widzi przeszkód do parlamen­
tarnego zatwierdzenia i udzielenia 
Rządow i absolutorium co do finanso­
wej gospodarki na rok 1927/28 w  za­
kresie, do jakiego uprawniła R ząd 
ustawa skarbowa, natomiast co do nie­
których w ydatków  N . I. K . nie może 
postawić wniosku o udzielenie Rządo­
wi absolutorium wobec tego, że w y ­
datki te, jako niezgodne z ustawą skar­
bową wym agają legalizacji w  drodze 
ustawodawczej. . Poddawszy następnie; 
szczegółowej analizie zamknięcie ra­
chunków za rok 1928/29 referent zau­
waża, iż N . I. K . nie widząc przesz­
kód do udzielenia Rządow i absoluto- 
rjum w yraża zastrzeżenia co do nie­
których w ydatków  jako niezgodnych 
z ustawą skarbową i udzielenie abso­
lutorium uzależnia od ich legalizacji^ 

w  drodze ustawowej.
Co do zamknięć rachunkowych za 

oba okresy referent zgłosił w  imieniu 
komisji następujący wniosek: Zatw ier­
dza się przedstawione przez B.ząd

W  sprawie tej zabrał głos Minister 
W . R. i O. P. dr. Czerwiński, oświad­
czając na wstępie, że jest gorącym 
zwolennikiem szerzenia czci osobistej 
i czynów Marszałka Piłsudskiego. 
Przechodząc do samego faktu rzeko-

zamknięcia rachunkowe za rok 
1927/28 i 1928/29 oraz przyjm uje się 
do wiadomości uwagi N . I. K . o za­
mknięciach rachunkowych za te lata. 
Zarazem udziela się Rządow i absolu­
torium za gospodarkę finansową za te 
lata. Udzielenie absolutorjum nie wpły 
wa na bieg spraw co do pozycji za­
kwestionowanych czy to przez kon­
trolę Państwa, czy też przez władze 
administracyjne, ani na odpowiedzial­
ność za straty Skarbu w  okresie lat 
1927/28 i 1928/29, jakie w  przyszło­
ści mogą wyjść na jaw.

W  głosowaniu Izba przyjęła oba 
sprawozdania wedle wniosku komisji.

Z  kolei na wniosek komisji skarbo­
wej Izba uchwaliła w ybrać jako przed­
stawiciela Sejmu do komisji Skarbu 
N arodowego pos. Pączka. Następnie 
posłanka W olska złożyła sprawozda­
nie komisji oświatowej 0 wniosku K iu- 
bu B B W R . wzywającym  R ząd do 
wniesienia projektu ustawy o ochronie 
przyrody.

B.eferentka wykazuje, że ustawa ta­
ka jest potrzebna, gdyż chodzi o prze­
ciwdziałanie rabunkowej gospodarce, 
niekulturalnej turystyce, o ochronę ró 
żn.ych gatunków roślin i zwierząt i za­
chowanie charakteru krajobrazu. 
W niosek komisji po dyskusji przyjęto.

mego bicia dzieci w Zalesiu na Pomo­
rzu, Minister oświadcza, że natych­
miast, gdy się o tem dowiedział z do­
niesień prasy, wysłał specjalną komisie 
celem zbadania sprawy na miejscu. 
Komisja przesłuchała szereg rolników

Demagogiczny wniosek opozycji.
Wreszcie posłanka Balicka (Klub { w  szkole przez nauczyciela za nieku-

N arodow y) uzasadniała nagłość wnio- j powanie kartek pocztowych na imie-
3ku, podpisanego przez kluby cpozy- j niny Marszałka Piłsudskiego,
cyjne w  sprawie bicia dzieci po twarzy l

Oświadczenie Ministra Czerwińskiego.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.
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Wystawy zbiorowe obrazów
Kiry Banasińskiej, Adama Bunschai Kazimierza

W ygrzy walskiego.
N a obecnej wystawie oglądamy 

sztukę japońską. M ożem y przyjrzeć 
się dziełom w ykonanym  prze Pol­
kę, zamieszkałą w Taponji i w y­
chowaną na artystycznych 'trady­
cjach japońskich. N aogół wiadomości 
nasze o sztuce japońskiej są bardzo 
skromne, a tem mniej znajomość jej z 
autopsji. T o  też jakkolwiek trudno 
nam wydać sąd o wartości artystycz­
nej prac p. Banasińskiej, możemy w y ­
razić przypuszczenie, że zapewne pra­
ce tej artystki muszą uchodzić w  sfe­
rach krytykó w  Japońskich za udatne, 
zwłaszcza, że mieliśmy możność przej­
rzeć głosy prasy (angielskiej, niemiec­
kiej, rosyjskiej, japońskiej), która przy­
chylnie w yraża się o twórczości p. 
Banasińskiej.

D la nas jednak wystawa zbiorowa 
p. Banasińskiej posiada przedewszyst- 
kiem znaczenie inform acyjne. U czy 
nas patrzeć się na dzieła sztuki japoń­
skie], które zasadniczo odbiegają od 
tradycyj artystycznych europejskich.

N ie każdemu łatwo jest przekonać 
się do tematyki i sposobu opracowa­
nia, jaki w  dziełach tych spotykam y. 
Sztuka japońska, operująca odmien-

nemi form am i artystycznemi niż eu­
ropejska, czerpie z natury przeważnie 
jej wartości niezmienne, —  że tak po­
wiem y, unika natomiast wszelkich ele­
mentów przypadkowych. Stąd pocho­
dzą te krajobrazy proste w  ujęciu, bez 
światłocieni, stąd mamy silny i jasny 
rysunek, brak elementów malarskich 
— w  naszem pojęciu —  brak praw i­
dłowo przeprowadzonej perspektywy. 
Prostota form  a zarazem silna ten­
dencja do dekoracyjności zwłaszcza 

w  żyw ym  kolorycie — to jedne z cech 
najbardzej rzucające się w  oczy. Poza 
tem tematyka jest tu odmienna. W iś­
nie kwitnące, kury na tle bambusów, 
dzik na śniegu, w iewiórka i granat, 
słowik itp. — są to typowe tematy 
sztuki japońskiej, obce prawie ikono- 
grafji europejskiej, zwłaszcza w  takiem 
ujęciu, jakie w idzim y w  obrazach ja­
pońskich.

Jeżeli jednak do wielu ze współ­
czesnych widzów  europejskich sil­
niej przemawia jedna czy d ru ga 'ko m ­
pozycja m alarstwa japońskiego, jeżeli 
dadzą im dużą sumę przeżyć estetycz­
nych krajobrazy zimne, jakgdyby za­
marłe i pełne cichej rezygnacji — to

nie trzeba zapominać, że są to ci sa­
mi widzowie, którym  podoba się sztu­
ka pewnych kierunków  współcze­
snych, gdzie wydatne uproszczenia 
form alne, zim ny koloryt, zredukowa­
ne .do minimum efekty świetlne i ia - 
sno przeprowadzona kom pozycja od­
gryw a rolę dominującą. O tej sztuce 
mówi sie nawet — niekiedy w  form ie 
zarzutu —  że ulega ona wpływom  
sztuki japońskiej.

Chciałbym  jeszcze na tem m ieji 
scu poruszyć jedną kwestję. G d y  z 
początkiem bieżącego stulecia w yk et 
paliska archeologiczne na Krecie w y­
dobyły na światło dzienne dzieła sztu­
ki z tzw. epoki kreteńskiej (trzecie i 
drugie tysiąclecie przed Chr.), szereg 
badaczy zwróciło odrazu uwagę na 
fakt, że przepyszne dekoracje waz kre- 
teńskich tzw. stylu naturalistycznego 
a także malowidła ścienne pokryw ają­
ce pałace w Knossos i innych miej­
scowościach na Krecie, miejscami ży­
wo przypominają sztukę japońską. 
Do dziś sądy te w  nauce utrzym ały 
się, aczkolwiek uczeni nie dali odpo­
wiedzi na to, czy zachodzi tu możli- 
wojść relacyj kulturalnych między 
sztuka kreteńska a japońską, c.zy też 
mamy do czynienia z podobną tw ór­
czością artystyczną wyrosłą niezależ­
nie u ludów o analogicznych warun­
kach spoleczno-psychicznych: u że­
glarzy japońskich i wyspiarskich 
Kreteńczyków.

N aw et na tak skromnym wycinku 
sztuki japońskiej — jakim jest obecna

wystawa obrazów p. Banasińskiej, każ­
dy kom u są znane nieco przepiękne o- 
kazy kerąm iki, z malowidłami istot 
morskich, czy też czyste i świeże w  
rysunku kwiaty i drzewa ogrodu sta­
nowiącego temat wspaniałego fresku z 
pałacu w  H. Trioda (na Krecie) ten 
spojrzawszy na taką kom pozycję p. 
Banasińskiej jak „Ż ó łw " czy  wiśnie 
kwitnące, na ptaki czy  choćby tak 
charakterystyczną akwarelę M ałpy —• 
przyzna, że rzeczy te tematowo, fo r­
malnie i kolorystycznie są zbliżone do 
wspomnianych okazów sztuki kreteń­
skiej, że żyje w  nich wspólna myśl 
twórcza.

Można sobie w yobrazić, co za wiel­
ki ogrom analogji m ożnaby znaleźć 
na całej przestrzeni japońskiej twór­
czości artystycznej, ile wyszukać form 
plastycznych wspólnych obu kulturom 
wyspiarskim. Są to tylko uwagi, jakie 
pozwoliłem sobie wtrącić na margine­
sie prac p. Banasińskiej. Tesli chodzi o 
techniczną stronę jej prac — to są one 
— jak w  sztuce współczesnej japoń­
skiej — w ykonywane chińską akware­
lą i tuszem na jedwabiu (czasami zło­
conym), na tekturze srebrzonej , lub1 
złoconej, a także szkicowane na bi­
bułce.

Obrazy malowane na jedwabiu są 
bądź to opatrzone w  ramy bądź też 
przeznaczone do zwijania bez ram. 
Charakterystyczne sa wąskie długie 
obrazki.

Kolekcje prac przedstawił p. Bunsch. 
Obok subtelnych w  kolorycie pejza-
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z tej wsi, mających dzieci w tej szkole. 
Wszyscy zgodnie zeznali, że nic o tem 
we wsi nie wiedzą, że podobnych wy­
stąpień ze strony nauczyciela nie było. 
Wobec powyższego, Minister zwraca 
się do wnioskodawców, aby użyli 
swego wpływu celem odwołania w 
prasie tego, co się przez szereg dni o 
tym wypadku pisało. Jeżeli zaś teeo 
nie uczynią, to musi się zrodzić po­
dejrzenie, iż nie chodziło tu o dobro 
szkolnictwa polskiego, lecz o cele 
znacznie mniej szczere i znacznie 
mniej uchwytne.

Posłanka Jaworska, przemawiaiac 
przeciwko nagłości wniosku, oświad­
cza, iż celem wniosku jest mącenie 
pokoju narodowego życia i to na naj­
drażliwszym odcinku, bo wychowa­
nia narodoweo młodego pokolenia.

Wniosek jako zwyczajny odesłano 
do komisji oświatowej. Następne po­
siedzenie odbędzie się w sobotę, 2 1 
hm. o godzinie 1 1  rano. N a porządku 
dziennym  zm iany Senatu do prelim i­
narza budżetowego i ustawy skarbo­
wej.

Ukaranie posła St. Stroń- 
skiego.

Warszawa, 20 marca. (PAT). Przed­
miotem obrad dzisiejszego posiedze­
nia komisji regulaminowej i nietykal­
ności poselskiej pod przewodnictwem 
posła Podoskiego było odwołanie po­
sła Stanisława Strońskiego (Klub N a­
rodowy) od kary dyscyplinarnej nało­
żonej na niego przez marszałka Sej­
m u w trybie art. 61  regulaminu. Po 
dłuższej dyskusji komisja odrzuciła 
większością głosów "wniosek posła 
Zw ierzyńskiego o zniesienie kary dy­
scyplinarnej. Upadł również wniosek 
posła Pużaka (PPS) o zmniejszenie 
kary.

Tragiczna śmierć lotników 
włoskich.

Rzym, 20 marca. (PAT.). Tragicz­
ny wypadek, który pociągnął za so­
bą śmierć lotników włoskich Madda- 
leny, Cecconiego i Damonta, pokrył 
żałobą lotnictwo włoskie. Maddałena 
był najdzielniejszym lotnikiem w ło­
skim. Stał on na czele ekspedycji ra­
tunkowej, wysłanej do bieguna półn. 
w związku z wyprawą Nobilego. O- 
statnio uczestniczył w  locie do Brazy- 
lji. Katastrofa, jakiej ulegli lotnicy w 
pobliżu Pizy była prawdopodobnie! 
następstwem defektu motoru.

Z życia prowincji.
Powiatowa komisja rolna. — Lustracja Magistratu. — 
Towarzystwo opieki nad więźniami i ich rodzinami.

(Korespondencja własna „ Gazety Lwowskiej").

Drohobycz, w marcu 1931.
W  dniu 12  bm. odbyło się posie­

dzenie Powiatowej Kom isji Rolnej, do 
której należą pp. Starosta Porembalski. 
jako przewodniczący, Rajm und Jarosz 
Franciszek Joszt, Jan  Kopeć, pow. lek. 
wet., ks. Ludwik Paluch, proboszcz 
łac. z Rychcic, Andrzej Pyl, m ałorol­
ny z G ajów  niżnych, dr. "Wiktor Pa- 
cławski, reprezentant ruskich towa­
rzystw, adwokat w  Drohobyczu. M i­
chał Raszczuk, m ałorolny ze Słońska, 
Aleksander Krysow ski, wlaśc. dóbń 
W inniki, ks. Antani Rudowski, gr. kat. 
proboszcz w  Gajach niżnych, Broni­
sław W iszniewski, m ałorolny z R ych ­
cic, Stefan Janicki, sekretarz R ady po­
wiatowej i Kazim ierz G ry l, instruktor 
rolny.

N a  posiedzeniu tem przyjęła K o ­
misja sprawozdanie z działalności O. 
T . R . i W ydziału powiatowego za o- 
kresy budżetowe 1929/1930  i 1930/31 
aprobując wszystkie w  latach tych po­
czynione wydatki ze specjalnem pod­
kreśleniem celowości i słuszności w y ­
datków w kwocie 19.000 zł. na zakup 
no drzewek owocowych.

Następnie uchwaliła Komisja bu­
dżet rolny powiatu na rok 19 31/32  w 
globalnej kwocie 30.600 zł. starając się 
go dostosować do program u prac. za­
kreślonego przez W ojewódzka kom i­
sję rolną, oraz poczynić stosowne kro­
ki zmierzające do nawiązania kontak­
tu z miejscowym Silskim Hospodarem. 

* *
W ojewódzki inspektor samorządo­

w y radca .W ojew ództw a p. Aulich 
przeprowadza przy współudziale se­
kretarza W ydziału powiatowego Ste­
fana Tanickiego od kilku dni lustrację 
Magistratu miasta Drohobycza. —. -Lu? 
stracja ukończoną zostanie prawdopo­
dobnie w  najbliższych dniach j da nie­
wątpliwie dokładny obraz gospodarki 
reprezentacji miejskiej.

Dość wspomnieć, że w roku 1929 
został oddany do użytku wspaniały, 
monumentalny gmach Magistratu, a 
wodociągi miejskie, których budowę 
rozpoczęto w  roku 1930, zostaną też 
w  najbliższych tygodniach oddane do 
użytku publicznego.

Dobrodziejstwo wodociągów w 
D rohobyczu ocenić rnogą należycie je­

żów  tatrzańskich, w idoków  z Paryża i 
R zym u szereg zamaszyście w bar­
wach kładzionych kom pozycyj archi­
tektonicznych i rodżajowych, oraz 
nowocześnie — acz mało przekonyw u­
jących — interpretacyj z Nowego- 'T e­
stamentu. Zwłaszcza „W skrzeszenie 
Łazarza" w  zupełności nie przemawia 
do widza, a kom pozycyjnie jest pracą 
nieudatną. W  wielu pracach dominuje 
żółto-złotawy koloryt, lub też silne to­
nacje szare.

A rtysta usiłuje w ydobyć w wielu 
portretów i kom pozycyj rodzajowych 
dużo wyrazu i prawdy psychologicz­
nej. Celem osiągnięcia tych wartości 
posługuje się niekiedy śmiało i trafnie 
przeprowadzonem i skrótami i uprosz­
czeniami formalnemi, które wraz z 
przemyślaną kom pozycją i harm onij­
nym  kolorytem  suggerują widzowi 
szczere i rzetelne przeżycia twórcze. 
A rtysta umie samym zespołem kolo­
rów  w yw oływ ać w duszy widza całą 
gamę uczuć smutnych i rozpacznych. 
K om pozycja „Zajęty  ok o p ", niezem 
tak silnie nie przemawia jak właśnie 
swą żółto-brudną masą gliny, _ która 
dla żołnierzy na froncie była mieszka­
niem, siedzeniem, łożem i posłaniem. 
Czuje się tu, że wilgotne grudy gliny 
oblepiają mundur żołnierzy, ich ręce i 
twarze i niejako dają mu przedsmak 
m ogiły, która w każdej chwili na nie­
go czeka.

Nie obce też jest p. Bunschowi du­
że poczucie dekoracyjności i piękny 
rysunek który widoczny jest dobrze

w ładnych małych drzeworytach jak 
Szczygieł, Irys, Czeremcha i inne.

M am y jeszcze na wystawie prace 
p. Kazimierza W ygrzywalskiego. Sąf 
wśród nich obrazy lepsze, dobre i sła­
be. A rtysta zna kunszt malarski, opa­
nował technikę olejną i szuka tema­
tów. Morze dostarcza mu ich. W cale 
nie źle podpatruje tę różnorodność 
form , jakie stwarza ustawicznie świat 
morski. Udaje mu się podchwycić ko­
loryt fal i piany morskiej, jeszcze le­
piej udaje mu się w ynajdyw ać słodkie, 
pełne tajemniczego nastroju skały i 
groty, które — przynajmniej do mnie 
— nie tyle przemawiają phawdą, ile 
wyszukanym , kunsztownym  kolory­
tem. Poczucie barwne ma artysta dośó 
silnie rozwinięte. „W enus" nie może 
przekonać jako dzieło sztuki, jest ba­
nalna. „Św. Magdalena" ma dużo si­
ły i wyrazu, 1 byłaby najlepszą pracą 
artysty na tej wystawie, zupełnie zresz 
tą nie oryginalną, gdyby nie fatalnie 
wkom ponowana drugoplanowo postać 
Jezusa, rozbijająca całość obrazu i o- 
słabiająca jego siłę.

N ie udał się artyście „Poławiacz 
pereł". Zupełnie w idz nie odnosi w ra­
żenia jakoby mężczyzna ów opuszczał 
się w  głębiny morskie, jest on martwy 
jak całe otoczenie. „Pasterze" — są sil­
ne rysunkowo.

W  pracach p. W ygrzywalskiego w i­
dać dużą staranność o form ę i sumien­
ność w  wykonaniu, oraz bogatą skalę 
kolorytu.

K . Majewski.

dynie miejscowi obywatele, którzy do 
tychczas byli narażeni na brak dobrej 
wody, stwierdzić bowiem należy, że 
najbliższa okolica obfituje w  pokłady 
solne, skutkiem czego woda tu do- 
wiercona nie nadaje się do picia. W o­
dociągi dostarcza doskonałej w ody ze 
źródeł w  U rożu. oddalonym o 22 kim. 
od Drohobycza.

W iceburmistrz D rohobycza dr.- 
Tannenbaum zorganizował w  M agi­
stracie „Sześciomiesięczne Studjum 
Sam orządowe", ma które składają się 
w ykłady urzędników Magistratu, oraz 
państwowych urzędów administracyj­
nych. Z  w ykładów  tych, prócz pracow 
ników miejskich, korzystają chętnie 
pracownicy państwowi.

* *
Dnia 14  marca br. urządzono w 

„W ięzieniu karnem w D rohobyczu" 
na „G órce" staraniem naczelnika wię­
zienia p. Antoniego Dębińskiego 
„W ieczór” , na program  którego zło­
żyły się bardzo udatne produkcje, w y ­
konane przez więźniów.

W ięzienna salę teatralną. zapełnili 
szczelnie zaproszeni przez naczelni­
ctwo więzienia goście, z prokuratorem  
Sądu Okręgowego w  Samborze p. Je- 
lewskim, Starostą drohobyckim  p. Po-

rembalskim j naczelnikiem Sądu Grodz 
kiego w  D rohobyczu z p. drem Osu­
chowskim na czele. — W  połowie pro 
gramu „w ieczorek" przerwano, a 
wówczas p. prokurator rzucił myśl 
zawiązania w  D rohobyczu oddziału 
Tow arzystw a Opieki nad więźniami i 
ich rodzinami pod nazwą „Patronat"

P. Larysa Chomsowa, przewodni­
cząca Zw iązku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet w  Drohobyczu, skreśliła cel i 
znaczenie społeczne Patronatu.

P. Starosta Porembalski, którego 
zaproszono do wzięcia w  swe w ypró­
bowane ręce sprawy zawiązania Patro­
natu, bardzo chętnie obowiązku tego 
sic podjął, i nawiązując do słów przed­
mówców. jeszcze raz zaapelował do 
zebranych, by jaknajliczniej zapisali 
się na członków Patronatu.

Przy tej sposobności nie od rzeczy 
będzie zanotować, że więzienie karne 
w D rohobyczu na „G órce”  jest naj- 
większem w  Polsce, bo obliczonem na 
1 1 1 0  przym usowych mieszkańców.

Obecnie jest w  całości zapełnione.
'Więzienie to jest urządzone nowo­

cześnie, wszędzie panuje ład i w zoro­
w y porządek. W ięźniów w  ilości 600 
zatrudnia się. we własnych warszta­
tach, zaś 300 starą się zająć w  wię- 
ziennem K ole oświatowem. Wszędzie 
w idać troskliwa rękę naczelnika w ie­
zienia p. Dębińskiego, czemu dał w y ­
raz p. starosta Porembalski w  swern 
przemówieniu nagrodzonem tak przez 
gości, jak obecnych na galerji i na sce­
nie więźniów, długiemi oklaskami.

H . K.

S T U D J U M  P O L I T Y C Z N E  J A N A  S C I B O R A
p. t.

„Piłsudczycy jako element państmofwórczy“ ,
które drukowaliśmy w lutym w „GAZECIE LWOWSKIEJ", —  wyszło obecnie 
w formie broszury i jest do nabycia w naszej Administracji (ul. Słowackiego 1. 6)

po 2 zł. za egzemplarz.

Zgon b. kanclerza Rzeszy Mullera.
Berlin, 2 1 marca. (PAT.). B. kan­

clerz Rzeszy Herm an M uller zmarł o 
godzinie 22.43. Zm arły b. kanclerz u- 
rodził się w  roku 1876 w Monachjum. 
Obrał on karjerę handlową i w  zawo­
dzie tym pracował we W rocławiu do 
roku 1898. Następnie wstąpił do re­
dakcji niemieckiego dziennika socja­
listycznego z Zgorzelicach. W yróż­
niony przez ówczesnego przewodni­

czącego partji sofcjal-demokratycznej 
Niemiec Bebla, powołany został w  ro­
ku 1906 do współpracy w komitecie 
partji do Berlina, gdzie pozostawał aż 
do wybuchu rewolucji, Posłem do 
Reichstagu w ybrany został w  roku 
19 16 . W  okresie rewolucji wszedł do 
R ady centralnej Republiki niemieckiej.

W  czerwcu 19 19  na kongresie w 
W eymarze w ybrany został przewodni­

czącym stronnictwa. Po upadku Schei- 
demanna objął tekę ministra spraw 
zagranicznych w gabinecie Bauera. 
W spólnie z dr. Beblem wyjeżdża do 
Wersalu, gdzie podpisuje traktat po­
kojow y w imieniu rządu Rzeszy. K an­
clerzem Rzeszy zostaje po raz pierw­
szy w  marcu 1920 po nieudanym za­
machu monąrchistycznym Kappa. W 
czerwcu tegoż roku ustępuje. Odtąd 
ogranicza swą działalność do przewod­
nictwa w  partji aż do chwili, gdy po 

zwycięstwie wyborczem  socjalistów 
w maju 1928 r. obejmuje po raz dru­
gi kierownictwo rządu. W  dniu 28 
marca 1930 Miiller złożył dymisję 
wraz z gabinetem, nie mogąc osiągnąć 
porozumienia z własną partją w  spra­
wie reform y finansowej Molden- 
hauera.

Groźba wybucha strajku
w zagłębiu węglowem północnej Francji.

Douai, 20 marca. (PAT.) We 
wszystkich zagłębiach półn. Francji 
zostało dziś rano wywieszone ogłosze­
nie o zmniejszeniu płac górników, 
które dyrektorzy kopalń zapowie­
dzieli delegatom organizacji górników 
na wczorajszej wspólnej naradzie. R e­
dukcja płac w wysokości 3.30 fran ­

kó w  zostanie wprowadzona stopnio­
wo w dwóch ratach. Delegacje orga­
nizacji górniczych postanowiły zw o­
łać nadzwyczajne walne zgromadzenie 
3 syndyktów  górniczych półn. F ran ­
cji. M ożliwe jest, że na zgromadzeniu 
tem powzięta będzie decyzja ogłosze­
nia nazajutrz strajku.

Zaginięcie wyprawy rybackiej
złożonej z 30 osób.

Berlin, 20 marca. (PAT.) Dzien­
niki donoszą, że przed trzema tygo­
dniami do zatoki ryskiej udała się 
wyprawa rybacka, składająca się z 30 
osób. Ponieważ wyprawa nie dawała o 
sobie znaku życia, a zapasów żyw no­
ści wzięła z sobą tylko na dwa tygo­
dnie, powstała obawa, że wskutek pa­
nujących na morzu Bałtyckiem  burz 
i zamieci śnieżnych, w ypraw a mogła 
zostać wpędzona na pełne morze i

tam zginąć. W  celu odszukania w y ­
p raw y wysłano szereg samolotów, 
które dokonały poszukiwań w  zatoce 
ryskiej i na morzu. Odszukano jednak 
zaledwie 2 grupy po 4 ludzi, znaj­
dujące się na krach. Porozumieć się 
z niemi jednak nie zdołano, gdyż z 
powodu dużej k ry  i w iatru samoloty 
nie m ogły odpowiednio się zniżyć,
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21 
Mota

LWOWSKA

KALENDARZYK

I  Rz.-kat. Benedykta 
Gr.-kat. Fteofyłakta

W schód słońca g 5 m 26
Zachód „ g 17 m 38
D ługość dnia g 12 m 14

T E A T R  WIELKI.
Sobota, 21 b. m., o godz. 3 popołudniu: 

„K o rd jan ", poemat Słowackiego.
Sobota, 21 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Opowieści H offm ana". (Przedstawienie w y ­
kupione.)

Niedziela, 22 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 
„Lalka".

Niedziela, 22. b m., o godz. 7.30 wiecz.: 
,,Opowieści H offm ana"

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I.
Sobota, 21 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„ Ja k  stać się bogatym i szczęśliwym".
Niedziela, 22 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 

„ Ja k  stać się bogatym i szczęśliwym".
Niedziela, 22. b m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„D obra w różka"

T E A T R  M AŁY.
Sobota, 21 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„M odne małżeństwo", komedja Verneuil‘a. 
(W ystęp H. Hatacińskiej.)

Niedziela, 22 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 
„Lekkom yślna siostra", komedja Perzyńskie- 
go. (Ceny zniżone.)

Niedziela, 22. b m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„M odne małżeństwo", komedja Verneuil‘a. 
(W ystęp H . Hałacińskiej.)

Premjera operetki „W iktorja  i jej huzar",
najnowszej atrakcji Wiednia i licznych miast 
europejskich, odbędzie się w teatrze W ielkim 
w  piątek, dnia 27 b. m. Świetna ta operetka 
P. Abrahama, wyróżniająca Aię doskot/iłem 
librettem, ukaże się u nas po raz pierwszy na 
przedstawieniu poświęconem jubilatowi F. 
Kuligowskicmu, obchodzącemu 30-lecie pracy 
scenicznej.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : ,,Król gór", John Barrym ore 

i  Camilla Horn.
C A S IN O : „Załoga śmierci".
C H IM E R A : ,.Gdy młodość szum i" oraz 

„G ó rą  kawalerski stan".
COLOSSEUM : Pat i Patachon „Zacza­

row any dyw an".
K O PE R N IK : Maurice Chevalier „U lu ­

bieniec kobiet".
LEW : „Koniec świata", genjalne arcy­

dzieło reż. Abel Gance‘a.
M A R Y SIE Ń K A : Maurice Chevalier „U - 

łubieniec kobiet".
O A Z A : „M oje słoneczko".
PA Ł A C E : „Niebieski m otyl", Em il Jan- 

nings i Marlena Dietrich.
P A N : „Niebezpieczeństwo przyszłości".

(O skarżam : gaz trujący).
P ASAŻ: „W ybuch prochowni" oraz „In ­

trygant".
PR O M IE Ń : „Zhańbiona" oraz „G rzechy 

rozw ódki".
S T Y L O W Y : „H igjena seksualna".

Szkło, Porcelanę, K ry sz ta ły

ALEKSANDER ONYŚKO
o l. H alicka 20 (róg W ałow ej) T e l.  69-75

Tow arzystw o Opieki nad Zabytkami 
Sztuki i Kultury we Lwowie wznawiając 
swą działalność, przypomina swym członkom 
-oraz wszystkim interesującym się losem na­
szych zabytków o Zebraniu ogólnem mają- 
cem odbyć się w sobotę 21 bm. o godz. słó w 
sali „K orniaktow skiej" w Kamienicy królew­
skiej (Rynek 6).

Dokształcający Kurs Inżynierski M iej­
ski urządza w czasie od 8 do 14 kwietnia 
br. W ydział Inżynierji Politechniki L w o w ­
skiej. Kurs obejmie 42 godzin wykładów pro­
fesorów i wybitnych inżynierów. W ykłady 
uwzględniać będą najnowszy stan wiedzy in­
żynierskiej w poszczególnych działach, wska­
zania ekonomji, ustawodawstwo i przepisy 
oraz najważniejszą literaturę zawodową. 
Oplata za Kurs wynosi 50 z ł.: udział m c"i 
wziąć inżynierowie oraz osoby, interesujące 
się inwestycjami i rozwojem miast. Zgłosze­
nia należy nadsyłać do 4 kwietnia br. pod 
adresem Kierownika Kursu, prof. dr. inż. 
Ottona Nadolskiego, Lw ów , Politechnika.

Fabryka konserw Zygmunta Ruckera 
ofiarowała dla uczczenia imienin Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 400 kg. 
różnego mięsiwa dla rozdziału między bezro­
botnych za pośrednictwem W ojewódzkiego 
Komitetu pomocy bezrobotnym. Fabryka ta, 
]®k się dowiadujemy, nie mogła w tym  dniu 
Zatrzymać ruchu z powodu kontraktowych 
terminów dostawy konserw dla armji, nie 
niniej jednak chcąc uczcić ten dzień złożyła 
Powyższy dar a w samej zaś produkcji za­
znaczyła ten uroczysty dzień przez w ypro­
dukowanie konserw mięsnych dla armji po 
raz pierwszy w puszkach z blachy pochodzę- 
n'a krajowego.

Od "Wydawnictwa.
Biura Redakcji i Administracji „G A Z E T Y  

L W O W S K IE J“ mieszczą się od dnia 16-go b. m. 
w nowym lokalu przy UL. SŁO W A C K IEG O  ó .I .p .

obór 10 prc. dodatku do niektórych 
podatków i opłat stemplowych.

Z  dniem 1 kwietnia 19 3 1 r. w cho­
dzi w życie ustawa z dnia 12  lutego 
19 3 1  r. ogłoszona w Dz. U . R . P. N r. 
16 poz. 82, w sprawie poboru 10% -to- 
wego dodatku do niektórych podat­
ków  i opłat stemplowych, a to do 
uiszczanych podatków bezpośrednich, 
podatków pośrednich, opłat stemplo­
wych, podatku spadkowego i od da­
rowizn, jakoteż do opłacanych wzglę­
dnie przym usowo ściąganych wyżej 
wym ienionych danin.

Odmiennie od przepisów obowią­
zującego obecnie rozporządzenia M i­
nistra Skarbu z dnia 1 kwietnia 1930 
Dz. U . R . P. N r. 28, poz. 2 5 1, 10%
dodatek będzie pobierany przy podat­

ku dochodowym od: uposażeń służbo­
wych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę (Dział II ustawy o pań­
stwowym  podatku dochodowym  Dz. 
U. R . P. z r. 19 2 j ,  N r. 58, poz. 4 1 1 )  
oraz przy podatku od kapitałów i 
rent.

Dodatek ten nie będzie pobierany 
do podatku od lokali i placów nieza­
budowanych, podatku majątkowego, 
daniny lasowej, opłat stemplowych, 
przewidzianych w art. 102, ustawy z 
dnia 1 lipca 1926 r. o opłatach stem­
plowych (Dz. U . R . P., poz 570) opłat 
celnych, jak również do dodatków 
samorządowych.

Co spożywamy?
Lwowski zakład badania żywności 

pod względem urządzenia dorówny- 
wuje najlepszym podobnym zakładom 
zagranicy. Zakład ten przeprowadził 
wogóle w  roku ubiegłym 15-597 prób. 
z czego oddano sądowi do ukarania 
1.097 spraw. M leko badano w  7.857 
wypadkach, a to 3.39S ze sklepów,
1.588 z rogatek i 2.874 z placów tar­
gowych. Mleko było przeważnie 
zbierane. Śmietana zawierała często 
za mało tłuszczu, masło w okresie 
świąt Bożego Narodzenia było fałszo­
wane margaryną, inne artykuły dawa­
ły mało powodów do zażaleń. W ogóle

w roku ubiegłym na 144 artykułów 
chemicznych i technicznych, dwie pró 
by oddano do sądu, na 152  prób chle- 
ba i bułek 13 , na 436 ciast i w yrobów  
cukierniczych 7 spraw oddano sądo­
wi, na 465 prób jaj 3 5, na 323 korzeni 
24, na 166 lemoniad 66, na 2.180  prób 
masła 106 oddano sądowi, na 7-857 
prób mleka 521 oddano do sądu, na 
76 prób octu i musztardy 27 oddano 
do sądu, na 163 soków i syropów 17 , 
na 1-352 prób śmietany 204 oddano 
do sądu, na 803 wędlin 33, na 283 
win 28 spraw oddano sądowi do uka­
rania.

Groźny pożar skutkiem lekkomyśl­
nego obchodzenia się z ogniem.

STA N ISŁA W Ó W . Dnia 15  bm. o godz. 
20-tej wybuchł pożar w zagrodzie M ikołaja 
Bodnarczuka w Ciężowie, pow. Stanisławów, 
i zniszczył stodołę wraz z zabudowaniem go- 
spodarczem, wyrządzając szkodę na około 
1600 zł. Z  powodu silnego wiatru, ogień prze­
niósł się na sąsiednie zabudowania gospodar­
cze i zniszczył u Fedia Bodnarczuka stajnię, 
poddasze, bróg z sianem i część domu miesz­
kalnego, ponadto paszę dla bydła i narzędzia 
rolnicze, wartości 3000 zł., u Iwana .Bodnar­

czuka dom mieszkalny wraz z calem zabu­
dowaniem gospodarczem, inwentarzem ży • 
wym  i m artwym , wyrządzając szkodę na o- 
koło 2000 zł., u Onufrego Dorożenki dom 
mieszkalny, stajnię, stodołę z paszą dla by­
dła, łącznej wartości 2200 zł, u N yko ły  Boso- 
wicza spłonął dom mieszkalny, przez co po­
wstała szkoda 4000 zł. Z dochodzeń wstęp • 
nych wynika, że pożar powstał wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem N ykoły 
Bodnarczuka z Ciężowa.

Lwowska Szkoła Handlowa T . S. H. przy 
ul. Franciszkańskiej 9, urządziła wczoraj w 
pięknie udekorowanej sali „G w iazd y 1̂  uroczysty 
obchód imienin Marsz. Piłsudskiego dla mło­
dzieży szk. oraz rodziców i opiekunów Piękne 
przemówienie o życiu i znlaczeniu Pana M ar­
szałka wygłosił prof. Tadeusz Urbański, po­
czerń nastąpiły produkcje młodzieży szkolnej 
pod reżyserją prof. Józefa Hausvatera.

Tow arzystw o opieki nad niewidom ym i 
we Lwowie zawiadamia swych członków, żc 
wyznaczone na 21 bm. Walne Zebranie z po­
wodu nieprzewidzianych przeszkód nie odbę­
dzie się.

Polskie Tow arzystw o Matematyczne. P o ­
siedzenie naukowe odbędzie się 21 bm. o 
godz. 20.15 w sali I. Uniwersytetu Jana K a­
zimierza.

Zwyczajne W alne Zgromadzenie Polskie­
go Towarzystwa Politechnicznego odbędzie 
się dnia 25 b. m. o godz. 17-tej w lok.aju 
Tow arzystw a przy ul. Zim orowicza 9.

Ważne dla P. P. Oficerów 
i Spółdzielni Wojskowych.
Wojskowe m aterjały na mundury i trensch- 
coaty znacznie potaniały. Trenschcoat z pod­
pinką w ykonany we własnej pracowni wedle 
angielskiego kroju z materjalu- bielskiego za 
zł. 130.00, zaś materjał wełniany I ia  gatunku 
za zl. 30.00 metr — nabyć można we firmie
A. W ITTELS, składy tekstylne Lwów, ul. 
RutowsKiego 7.

Tow arzystw o Naukowe we Lwowie. Po­
siedzenie W ydziału matem atyczno-przyrod­
niczego odbędzie się w poniedziałek, dnia 23 
marca 19 3 1, o godzinie 6 wieczorem, w In ­
stytucie Zoologicznym , ul. św M ikołaja 4, 
z następującym porządkiem dziennym: Prof. 
J . Parnas przedstawi prace: 1) p. Mozołow- 
skiego, Manna i Lutw aków ny p. t. O roli 
powstawania amoniaku w kolejności spraw 
chemicznych w mięśniu czynnym , 2) p. 
M roczkiewiczówny p . t. O nukleotydach adc- 
ninowych, 3) pracę wykonaną wspólnie z 
p. Osternem p. t. O powstawaniu amoniaku

w sercu i o działaniu nukleotydu adenino- 
wego na mięsień sercowy. Po posiedzeniu 
naukowem odbędzie się posiedzenie adm ini­
stracyjne.

W ykład znanej poetki i powieściopisarki 
pani Kazimiery Alberti p. t. „ Z  krainiy Bia­
łego Lw a" (o życiu spolecznem i kulturalnem 
Czechosłowacji) odbędzie się dnia 2 1 b. m. 
o godz. 20-tej w sali Kasyna i Koła Literac- 
ko-Artystycznego. Szczegóły w afiszach.

Pogrzeb ś. p. kom. Wyrwicha. O
godz. 10-tej rano przed wyniesieniem 
zwłok z domu żałoby, na dziedzińcu 
W oj. Kom endy P. P. ustawił się bata- 
łjon honorowy P. P., szwadron poli­
cji konnej oraz orkiestrą wojskowa. 
Po chwili koledzy Zm arłego wynieśli 
trumnę ze zwłokami na barkach i za 
trzym ali się na dziedzińcu, gdzie 
pierwszy przem ówił żegnając Zm arłe­
go star. powiatu lwowskiego Eckhardt, 
następnie w imieniu kolegów wygłosił 
serdeczne przemówienie nadkom. 
Hampel a w końcu imieniem pod­
władnych funkcjonarjuszów komen­
dant posterunku z Żydatycz przód 
Berdowski. Z  kolei przeniesiono tru­
mnę do kościoła św. M arji Magdaleny, 
gdzie zostało odprawione nabożeń­
stwo. poczem cały kondukt pogrzebo­
wy ruszył przez miasto do rogatki Ż ół­
kiewskiej. Tutaj zwłoki przeniesiono 
do specjalnie przygotowanego auta, 
w  którem zostały przewiezione do 
W arszawy, gdzie będą pochowane na 
tamtejszym cmentarzu.

Z  okna III piętra skoczyła urzędniczka 
Dyrekcji Robót Publicznych, 32-letnia J a ­
nina Polikowska, doznając złamania czaszki,

nosa i prawej nogi. Nieprzytom ną odwiezio­
no do Szpitala powszechnego. Powodem roz­
paczliwego kroku był prawdopodobnie ro z ­
strój nerwowy. Zagadkę wyjaśnią niezawod­
nie ścisłe dochodzenia, które są w toku.

STOŁECZNA
Nagroda artystyczna. N a posiedze­

niu sądu konkursowego nagrody arty  
stycznej, odbytem w dn. 20 marca br. 
pod przewodnictwem wiceprezesa R a ­
dy miejskiej St. W ilczyńskiego, tego­
roczna nagroda artystyczna m. stoł. 
W arszawy w sumie 15.000 zł. została 
przyznana architektowi Stefanowi 
Szyllerowi.

U ludzi cierp iących  na żo łą d ek , 
k iszki i przem ianę m aterji, stosowanie 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-JÓzefa“ 
pobudza prawidłowość funkcji narządów tra­
wienia i kieruje .odżywcze dla organizmu soki 
do krwiobiegu. Żądać w aptekach i drogerjach.

KRAJOWA
H O R O D E N K A . Pożar młyna. W Sera- 

fińoach, pow. Horodenka, spłonął młyn mo­
torowy wraz z kompletnem urządzeniem, 
będący własnością Mechla Prowizora. Szkoda 
wyrządzona wynosi około 30.000 zl. Celem 
ustalenia przyczyny pożaru, dochodzenia są 
w toku.

K O ŁO M Y JA . Zam ordował matkę. Dnia 
13  bm. zamordowana została przez uduszenie 
Paraska Stadniczuk, lat 5 1, w Żukocinie, pow. 
Kołom yja, w swem własnem mieszkaniu. Jako  
podejrzanego o dokonanie powyższego m o r­
derstwa przytrzym ano Michała Stadniczuko, 
syna denatki, k tóry prawdopodobnie dopuścił 
się morderstwa z chęci uzyskania pozosta­
łego po denatce majątku. Ponieważ sprawca 
w czasie aresztowania usiłował zbiec, post. 
Kędzierski Michał z P. P. P. Korszów oddał 
jeden strzał ostrzegawczy ze swego karabinn 
służbowego za uciekającym, czem udaremnił 
mu ucieczke.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

ZA M A C H  SAMOBÓJCZY STU­
DENTA POLITECHNIKI. Stanisław 
Spiegel, 2 2 -letni student Politechniki 
popełnił w  ogrodzie Kościuszki za­
mach samobójczy, strzelając do siebie 
w  prawą skroń. Pogotowie ratunko­
we, po udzieleniu mu na miejscu do­
raźnej pomocy, przewiozło młodego 
desperata do szpitala powszechnego. 
Powodu rozpaczliwego kroku dotych­
czas nie można było stwierdzić.

ENERGICZNA WŁAŚCICIELKĄ  
REALNOŚCI jest Z ofja  Preger z ul. 
Okrężnej 5. Pod nieobecność swego 
lokatora, Jana W ójcika, wyniosła 
wszystkie jego meble, usunęła drzw i i 
okna, obejmując mieszkanie w  swoje 
posiadanie. Powołane czynniki stwier­
dzą, czy kro k  jej nie był przypadkiem  
nadużyciem.

KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obok 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(21 marca 1831 r.).

Pikiety nosze usłyszały za Pragą pod 
lasem wymianę strzałów. Wiadomość o tem, 
podana dalej, stała się powodem pogłoski, że 
przyszło do utarczki między naszemi a rosyj- 
skiemi silami. Okazało się jednak, iż przekra­
dających się do nas 30 rosyjskich dragonów 
walczyło ze ścigającemi ich kozakami.

Z W arszawy wywieziono czterdziestu 
kilku szpiegów, jak nazywano członków ta j­
nej policji w. księcia Konstantego. Między w y ­
wożonymi znajdowali się najbardziej przez 
społeczeństwo znienawidzeni Szymanowski* 
M akrot i t. p. Ludność złorzeczyła ohydnym  
donosicielom i obrzucała ich grudkami błota, 
a ulicznicy śpiewali:

„N iech wisi za nogi 
Szymanosio drogi!"

Według listu Łomżyńskiego, k tó ry  nad­
szedł do Warszawy przez Prusy, Rosjanie 
ciągle się cofają. Gazety pruskie ze swej strony 
informowały, że w Augustowskiem partyzanc­
kie oddziału Krakusów dzielnie się spisywały.

Nadchodzące do W arszawy pisma zagra­
niczne coraz niekorzystniej w yrażały się o 
wodzu rosyjskim Dybiczu. jedno z tych pism 
wskazywało, że Dybicz w walce z Polakami 
nie odniesie tak łatwo sukcesu, jak odniósł 
walce z Turkam i, gdyż na froncie polskim 
złotem strzelać nie można.
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Urzędnicy samorz. płacą 
10 proc. dodatku do po­

datków.
"Warszawa, 20 marca. (PAT). M i­

nisterstwo Spraw W ewnętrznych po­
wiadomiło wszystkich W ojew odów  w 
związku z pisemnym okólnikiem te­
goż Ministerstwa z dnia 12  marca 
19 3 1  w  sprawie poboru 10% dodatku 
ck> podatku dochodowego od uposa­
żeń, źle pismo powyższe ma również 
zastosowanie i do uposażeń pracowni­
ków  samorządowych, wobec czego 
treść jego ma być podana do w iado­
mości zarządów Zw iązków  Kom unal­
nych z poleceniem pobierania 10% do­
datku do podatku dochodowego od 
uposażeń począwszy od dlnia 1 kwiet­
nia b. r.

Gwarancje konstytucyjne 
w Hiszpanji przywrócone.

M adryt, 20 marca. (PAT). Dekret, 
wprowadzający na nowo wszystkie 
gwarancje konstytucyjne został prze­
słany do Paryża, gdzie zostanie podpi­
sany przez króla, k tóry  przyjedzic do 
Paryża w drodze powrotnej z Lon­
dynu.

Gruźlica sroży się na
Litwie.

„D arbininkas" podaje, iż według 
danych biura statystycznego w  Litwie 
jest 40.000 suchotników. C o  roku u- 
miera 4 do 3 tys. chorych na gruźlicę 
w  całym  kraju.

Czas już sadzić
przy drogach drzewa 

morwowe.
Nadszedł czas, że powinniśmy na­

reszcie mieć własny jedwab. Podniesie 
się przy tej sposobności dochodowość 
gospodarstw rolnych, przez w prow a­
dzenie obok zasadniczych upraw j ho­
dowli —  hodowli dodatkowych, po­
mocniczych. 30 m iljonów zł. w ysyła­
nych corocznie zagranice za jedwab — 
musza sie dostać do rąk polskiego ro l­
nika i robotnika.

"We Francji dzięki wprowadzeniu 
jedwabnictwa, całe prowincje niegdyś 
nędzne i ubogie stały się bogate i k w i­
tnące. T o  samo we W łoszech, W ę­
grzech, ostatnio Czechosłowacji, Tugo- 
sławji i Rum unji. Lecz tam drzewami 
m orwowemj wysadzone są drogi, nie­
użytki, granice ogrodów i pól. nawet 
szkarpy kolejowe.

W ysadzenie corocznie jednego ki­
lometra drogi m orwam i pociągnie 
koszt około 1.000 zł. Koszt ten bę­
dzie sie am ortyzował z chwilą gdy 
m orw y te będą dzierżawione hodow­
com jedwabników. A  zastanówmy się. 
co nam ten kilometr drogi przynie­
sie:

Prowadzenie hodowli jedwabników 
przez 8 rodzin rolniczych, da docho­
du za 1 miesiąc pracy przez każdą ęoo 
zł. a w sumie 4.000 zł.

K rajow i dostarczy się 400 kg. su­
row ca jedwabnego, z którego robot­
nik polski zrobi do 1.200 mtr. jedwa­
biu wartości iy o o o  zł. O sume tę 
zmniejszy się import jedwabiu do Pol­
ski.

M orwa jest drzewem niewybred- 
nem, rośnie dobrze na każdej glebie, 
najlepiej udaje się na piasku. Rośnie 
szybko, posiada piękne ulistnienie o 
barwie jasno zielonej do późnej jesie­
ni, daje bardzo duże przyrosty. Jest 
przytem bardzo długowieczna.

W szelkich szczegółów, dotyczą­
cych tych drzew, dostarcza bezpłatnie 
Centralna Doświadczalna Stacja Ted- 
wabnicza w  M ilanówku, dokąd należy 
sie zwracać piśmiennie.

Sprawy tej nie w olno nam odkła­
dać. W iosna nadchodzi. Powinniśm y 
w ykorzystać ten jeszcze sezon i ile 
kto może, na ile go stać — wysadzić 
tych drzewek i w ten sposób odrazu 
zapoczątkować piękną akcję.

Cezary jellenta w Holandji
o twórczości literackiej Marszałka Piłsudskiego.
N a  zaproszenie konsula generalne­

go Kaczkowskiego w  Rotterdamie, 
Cezary Jellentą wygłosił 16  b. m. w  o- 
becności posła Rzeczypospolitej K ę­
trzyńskiego z małżonką, wybitnych 
osobistości i przedstawicieli prasy, pre 
lekcję o twórczości literackiej Marszał­
ka Piłsudskiego.

Konsul generalny Kaczkow ski w 
słowie wstępnem o działalności pisar­
skiej Tellenty podzielił się z obecnymi 
wiadomością, że dzieło Jełlenty o M ar­
szałku, które niezadługo ukaże się w 
przekładzie niemieckim konsula Kacz­
kowskiego, tłumaczone jesft również' 
na język holenderski.

P. Tellenta w  prelekcji swej podkre 
ślił, że Polska w  swej świetnej prze­

szłości była obrończynią Europy przed 
inwazjami ze W schodu i że Polska 
Marszałka ponownie to zadanie speł­
niła. Prelegent mówił o legendarnej 
postaci Marszałka, o Tego myśli pań­
stwowej i o pracy Marszałka nad w y ­
chowaniem N arodu. Skreśliwszy idee 
przewodnie J. Piłsudskiego, znajdujące 
w yraz w Tego dziełach, prelegent m ó­
wił o piękności stylu Marszałka i zna­
czeniu jego twórczości.

N a obłędzie u posła Rzeczypospoli 
tej w Hadze Kętrzyńskiego, p. Jellen­
ta spotkał sie z publicystami holender­
skimi, interesującymi się bliżej tw ór­
czością literacką Marszałka Piłsudskie­
go.

Modne małżeństwo.
Komedja w 3 aktach L , YernemFa. — Teatr Mały.
Dawniej, za czasów Fredry i póź­

niej przez długie jeszcze lata —  miano 
dla. tematów błahych, nic nie znaczą­
cych, a jedynie zręcznie podanych — 
bardzo cenny gatunek teatralny: jed­
noaktówkę.

Jeśli autor chciał tyle tylko  powie­
dzieć publiczności, ile jej rzekł w czo­
raj Verneuil. nie silił się na trzyaktowe 
ceremonje, ani nie uwodził bliźnich 
tytułem „kom edji". Bo i czegóż to 
dowiedzieliśmy się od „M odnego mał­
żeństwa"? Taniej, taniutkiej, na centi- 
m y sprzedawanej w Paryżu pół-praw- 
dy, że małżeństwo opiera się nie na 
miłości i zaufaniu, ty lko  na zręcznem 
utrzym ywaniu „przeciw nika" w  nie­
pewności. Do tej płytkiej i wyświech­
tanej już dawno m aksym y dodano 
problemik z zakresu ...sypialni — i 
dzieło gotowe.

Dodano tam także do pary bohate­
rów  jeszcze trzy osoby, co było już 
zupełnie zbyteczną hojnością autora- 
Poco ta biedna Pierrette robiła „eks­
pozycję" i poco plątał się tam bezro­
botny, a głodny Saint Feliks-Polańskń 
niewiadomo. Zapewne Verneuil nie 
miał jeszcze odwagi ograniczyć swego 
dialogu naprawdę do tych tylko osób 
które istotnie brały w  nim udział.

T o  też żal było patrzeć, jak m ar­
nuje się w  tej beznadziejnej płyciźnie 
śliczny talent H eleny Hałacińskiej. 
Artystka ta, znana jako świetna tra-

giczka, jest za poważna, za głęboka do 
takiej sztuki. Tej doskonałe sceny, n. p 
wyznanie przed mężem i wysłanie li­
stów —■ poryw ały jako całostki same 
dla siebie, ale nie harm onizowały z ba­
gatelnym stylem całości.

M iejm y nadzieję, że ujrzym y nie­
bawem znakomitą naszą artystkę (do­
słownie naszą, bo Lw ow iankę!) w  in­
nych, odpowiedniejszych dla niej ro ­
lach, które pozwolą podziwiać ją na 
wlaściwem tle i w  dobrej sztuce. A le i 
tu wlała Hałacińska wiele siły, czaru i 
dodatniej suggestji. Publiczność z zain­
teresowaniem śledziła do końca grę, 
darząc i gościa i resztę zespołu zasłu- 
żonemi oklaskami.

Brodniewicz, jako partner Hałaoiń- 
skiej, doskonale trzym ał się w  stylu 
lekkomyślnego bohatera lekkomyślnej 
sztuki. Bonacka miała rolę efektowną^ 
bo głośną, natomiast Polański został 
ciężko pokrzyw dzony. Stanowczo wię 
cej szczęścia w doborze roli miał Szu- 
mer, jako służący. W ydawał się —  po­
trzebny, bo w chod ził na wezwanie, 
podczas gdy Polański bezustannie był 
w zyw any do opuszczenia sceny. Pech!

N o, ale nie przejm ujm y się. V er- 
neuil jest łubiany, sztuka „pójdzie", a 
publiczność będzie napewno zadowo­
lona.

Dr. Łempicka.

Przedwiośnie w modzie.
Tw eedy nie należą już do ostatnie­

go krzyku mody. K to ma, może je na 
turalnie donaszać, bo dużo ich jeszcze 
zobaczym y w  tym  sezonie, kto sobie 
jednak sprawia rzecz nową, nie powi­
nien wracać do tego, co przemija.

Najmodniejsze są grube, angielskie, 
zupełnie gładkie wełny, lub z lekką i- 
skrą białą, np. granatowe, bronzowe 
lub czarne, ledwie dostrzegalnie prze­
robione jasną nitką. D o tego półbuci- 
ki angielskie na niskim obcasie, lub 
półwysokim  słupku, zasznurowane po 
męsku, bez kokardki. Pantofle, które 
tak długo utrzym yw ały się w  modzie 
prawie niepodzielnie, zostały tej w io­
sny prawie całkowicie wyparte przez 
półbuciki. Moda, która stała sie obec­
nie tak bardzo kobieca, w  tem jednem 
przeciwstawiła się ogólnemu prądowi 
i zachowała styl męski.

Godnym  uwagi jest jeden szczegół, 
bardzo praktyczny i ładny: oto noszo 
ne są obecnie torebki z filcu, które 
najzupełniej imitują zamsz. Można je 
kazać zrobić ze starego kapelusza, co 
udaje sie w  zupełności, i mieć parę e- 
leganckich i praktycznych torebek w 
sezonie.

H. N .

W iosna się spóźnia w  tym  roku. 
Całe szczęście dla tych, co biedzą się. 
jak rozwiązać problem braku odpo­
wiedniego płaszcza i braku pieniędzy. 
D wa braki naraz — to już zadużo, w  
tym roku jednak, niestety, bardzo czę 
sty to objaw.

Niejedna oszczędna żona (są i ta­
kie!) albo' urzędniczka, żyjąca z w ła­
snej pensji, liczy na to, że można bę­
dzie w  futrze „dochodzić" do letnie­
go palta i i przeskoczyć płaszcz demi- 
sezonowy. H a! można i tak... Ale kto 
może sobie na to pozwolić, powinien 
już pośpieszyć się z kupnem, bo lada 
dzień słońce może przygrzać, w  myśl 
przysłowia: w  marcu, jak w  garncu

Pocieszającem jest, że w  tym  roku 
płaszcze wiosenne nie są tak kosztow­
ne, jak w  latach ubiegłych. Odpada 
bowiem kołnierz futrzany, który naj­
więcej kosztuje. Tegoroczne płaszcze 
są gładkie, angielskie, z aksamitnemi 
kołnierzami — dwojakiego rodzaju: 
albo zupełnie równe z paskiem, ukła­
dane w  fałdy, albo na w zór męskich, 
wcięte, czarne lub granatowe. W  m o­
delach z paskiem używane są paski 
zamszowe, wówczas dobrze jest jeśli 
i wykończenie kołnierza i mankietów 
było z zamszu.

Notowania giełdowe.
GIEŁD A LW O W SK A .

Lw ów , 20 marca.
O broty giełdowe: Gazy wsch. i j .oo.

GIEŁD A ZB O ŻO W A .
Lwów, 20 marca.

Pszenica, żyto i owies zwyżkują w cenie.. 
Owies jednogatunkowy dla celów  siewnych 
poszukiwany. Pozatem sytuacja bez zmiany.

Tendencja nadal lekko zwyżkowa, uspo­
sobienie spokojne.

Sprawozdanie Giełdy nabiału.
Masło potaniało przy zwiększonej podaży 

i średniem zainteresowaniu.
T w aróg bez zmiany.
M leko chw ilow o utrzymuje się w  cenie 

na dotychczasowym  poziomie.
Jaja eksportowe i w  krajow ym  obrocie 

znacznie potaniały.
Tendencja naogół zniżkowa, usposobienie 

słabe.

N O T O W A N IA  LW OW SKIEJ GIEŁDY 
ZBO ŻO W EJ.

za ICO kg. loco stacja nada- Złotych
wania (paritas 200 km.) od  do

pszenica dworska ex 1930 . . . 23'25 23'75
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 21'25 21 • 7ó
ryto jednol. ex 1930 .......................  16'75 17’—
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  16'25 16'50
jęczmień brow arow y....................... 2 1 '— 2 i'5 0
jęczmień p rzem ia łow y ....................... 18'50 19'—
jęczmień pastewny . . . . . .  — ' — — '—
owies małop. ex 1930 ..................... 20'50 21 '—
owies z a d e s z c z o n y .............. 18'50 19'00
kukuruaza . . . . . . . . . .  21'—  22 '—
ziemiaKi przem ysł........................  — '— — —
fasola biała . . . . . . . . .  30 '—  32"—
fasola k o lorow a ................................  — '—  — '—
fasola K r a s a ........................... 29 '—  30'—
groch pół Victoria . . . . . .  24'50 26'50
groch p o l n y ................................  . 19 00 21'00
b o b i k ...........................................  2 2 0 0  23'00
wyka c z a r n a ............................... 25'75 26'75
wyka sza ra ..................................  23'50 24*50
siano słodkie pras........................ ....  7 '—  8 '—
słoma p ra so w a n a ....................  4'50 5 '—
breczka . . . . . . . . . . .  33'00 34'0Q
l e n ..................................................45'00 46'00
łubin n ie b ie s k i ...........................21'—  22' —
rzepak ozimy ex 1930 . . . . .  38'25 39'25
otręby ży tn ie ................................14'75 15‘00
otręby p s z e n n e ........................... 14'75 15 —
kasza hreczana 50°/o pot- . . .  60"—  62' —
prosu k r a j o w e ...........................— '—  — '—
makuchy ln ia n e ...........................26 '—  2‘7'—
koniczyna czerw, natur...................  230'— 250'—
mak niebieski ................................ 100'— 110'—
m as s i w y ....................................75 '— 80'—

za 100 kg. loco  wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . .  . 24'75 25'25
pszenica zb iorow a ...................... 22'75 23'25
żyto jednol. ex 1930 . . . . .  18'25 18'50
żyto z b i o r o w e ....................... ....  . 17'75 18'—
jęczmień p rzem ia łow y .......................20'75 20'25
owies małopolski ex 1930 . . . 23 00 23'50 
mąka pszenna 65%  . . . . . .  42'50 43'50
otręby pszenne .  .......................  15'—  15'25
otręby ży tn ie ................................ ....  15'— 15'25
mąka żytnia typ urzędowy . . . 30'00 31'0C
kasza jęczmienna . . . . . . .  32 '—  33 '—
kasza jag lan a ...............................58 '—  6 0 '—
pęcak  ...................34 '— 35'—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 21 marca 1931

Bank Dysk. 108'—  M odrzejów 7'—
Bank Handl. 108'—  Ostrowiec B. 44 00
Bank Kredyt. 110'—  Sole potas. 90 —
B. Zw. Sp. Zar 65 00 Starachowice 11 '87
Puls 5 6 '— Częstocice 30'00
Bank Polski 133'50 Syndykat roln. 10'—
Dąbrowa 42'50 Zieleniewski 30'5G
Siła i światło 65'—  Zawiercie 38 '—
Spiess 80 '—  Haberbusch 102'—
Cukier 2'850 Borkowski 3' —
W ęgiel 3 2 5 0  Bank M ołop. 27 '—
Norblin 35 '— Klucze — —
Cegielski 40'25 Siersza 29'50
Lilpop Rau 20'50 Rudzki 12'00
Bank Zach. 65 '— Spirytus 22 '—
Firlej I4'50 W ysoka 135'—
4 %  pożyczka inwestycyjna 94'50 
5 %  pożyczKa dolarowa 46 00'—
5 %  pozyczka konwersyjna 50'—
3 %  pozyczka budowlana 45'25 
5 %  pożyczKa kolejowa 1920 r. 46 '—
6 %  pożyczka dolarowa 1920 75'50 
7 %  pożyczka stabilizacyjna 84'00 
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'—  
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94 '—
8 %  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94 '—
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 104 00

GIEŁDA W A R S ZA W S K A
Warszawa 21 marca 1931 

Dolary St. Zj. 8'92'25 Bukareszt 5'31'0C
Belgja 124'35 00 Franki fr. 34'92'25
Holandja 357'78 — Sztokholm 2 3 9 0 5 '- '
Londyn 43'36'50 Gdańsk (o f.)  173'40—
Nowy Jork 8'91'07 Kopenhaga 239 05
Paryż 3492 00 Praga 26'44'50
Szwajcarja 17T73'— W iedeń 125'48'G
W łochy 4 6 '7 7 '-  Berlin 212'68— '
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. V I. 614/311/3. Uchwała. Wdrożenie 
postępowania amortyzacyjnego. N a wniosek 
Stanisława Kędzierskiego we Lwowie wdraża 
się postępowanie celem umorzenia wniosko­
daw cy zaginionej książeczki wkładkowej 
Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczędności N r. 
53551 na kwotę 86 doi. am. 49 cent. W zywa 
się tedy posiadacza wymienionej wyżej ksią­
żeczki wkładkowej by się w ciągu 6 miesięcy 
w  tut. Sądzie zgłosił i książeczkę okazał, 
ileże w razie przeciwnym po bezskutecznym 
upływie zakreślonego czasokresu umorzenie i 
pozbawienie prawnej mocy zostania powoła­
nego papieru wartościowego orzeczonem z o ­
stanie. 2476

Sąd grodzki miejski, Oddział V I.
Lw ów , dnia 20 lutego 19 3 1 r.

N c. V I. 787/30/3. Uchwała. N a wniosek 
firm y Kanner i Sk>a we Lwowie ul. Legionów 
27 wdraża się postępowanie celem am orty­
zacji weksli a mianowicie: 1) na 90 zł. 50 gr. 
płatny 3 i/X II. 1930 i 2) na 90 zł. p łatny 
3 i/X II. 1930, obydwa wystawione przez Minę 
Strang a żyrowanc przez Benjamina Istnera 
i  Dawida Schreibera, 3) na 100 zł. płatny 
15/I. 19 31 wystawiony przez Dawida Freuera. 
4) na 100 zł. płatny 12/I. 19 3 1, wystawiony 
przez E. Kriegla, 5) na 100 zl. płatny 3 1 /XII, 
1930, wystawiony przez Gitlę Lehrer, 6) na 
100 zł. płatny 5/XII. 1930, wystawiony przez 
I . E. Weisera, weksle 3) do 6) żyrowane przez 
Bernarda Kohna i Dawida Schreibera, 7) na 
200 zł. płatny 26/XII. 1930, wystawiony przez 
firm ę .(Kultura^ a żyrow any przez Birmę 
W innitz i Ratz i Dawida Schreibera, 8) na 200 
zł. płatny 20/I. 19 3 1, wystawiony przez Sala 
W allacha, a żyrow any przez firm ę Mandel 
T epper i Dawida Schreibera, 9) na soo zł. 
płatny 2 5,X . 1930, wystawiony przez W łady­
sława Hermana i Edmunda Onyśkowa i Z yg­
fryda Brylla, 10) na 500 zł. płatny 8/II. 193.1, 
w ystaw iony przez inż. Naftalego Landąua 
i J. Fischa, a żyrow any przez H . Landaua
1 F. Greifa, 1 1 )  na 40 doi. am. płatny 2 5/VIII. 
1930, wystawiony przez Gerschona K lin ­
gera i Majera Klingera, a żyrowany 
przez Izraela Gernera, zaprotestowany z 
powodu niezapłacenia, 12) na 150  zł. 
płatny I5/X I. 1930 i 13  na 175  zł. płatny 
15 /X. 1930, obydwa wystawione przez Izaka 
Karla a żyrowane przez Zachodni Bank Spół­
dzielczy i Samuela Frankla. _ W szystkie te 
weksle (13) płatne we Lwowie wedle zapo­
dania wnioskodawczym rzekomo zaginęły. 
W zywa się tedy posiadacza weksli by w  cza­
sokresie 60 dni po ogłoszeniu względnie od 
dnia płatności weksli, przedłożył Sądowi 
weksle, lub jeden z nich gdyż w  razie prze­
ciwnym  nastąpi uznanie weksli za umorzone i 
prawnej mocy pozbawione. 2477

Sąd grodzki miejski, Oddział V I.
Lw ów , dnia 20 stycznia 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
E. V I. 1982/29. Edykt licytacyjny. Dnia 

24 kwietnia 19 31 godzina 1 1  odbędzie się w 
tut. Sądzie N r. 80 II. p. licytacja 1/4 części 
realności tut. 89 i połowa realności whl. 601 
gm. Skrzyszów t. j. domu drewnianego i 
stajni oraz gruntu o obszarze 8 a 07 m2. i
2 h. 38 a. 86 m2. W artość szacunkowa 1058 
zł. 22 gr. Najniższa oferta 705 zł. 48 gr. 2473

Sąd grodzki.
Tarnów , dnia 17  marca 19 3 1.

E. V I. 263/30. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
kwietnia 19 3 1 godz. 10 odbędzie się w  tut. 
Sądzie N r. 80 II. p. licytacja połowy realności 
whl. 142 i połowy whl. 236 gm. Koszyce małe 
t. j. gruntu o obszarze 7 h. 62 a. 83 m2, 
domu drewnianego stodoły i stajni i gruntu o 
obszarze 1 h. 14 a. 45 m 2. W artość szacunko- 
wa 7.799 zł. oć gr. Najniższa oferta 5199 zł. 
63 gr. _ 2474

Sąd grodzki.
Tarnów , dnia 18 marca 19 3 1.

E. 817/30. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
czerwca 19 3 1 o  godz. 1 1  przedpoł. w Sądzie 
tut. sala N r. 12  sprzedane zostaną następują­
ce nieruchomości Leona Lampacha własne w 
gminie D ytiatyn położone; połowa realności 
składającej się z pb. lk. 100, 10 1, 102 oraz 
pgr. lk . 253, 256, 257, 258, 261 i 262 jakoteż 
1/3 części realności pgr. lk. 1849/2 i 1850 sta­
nowiących kompleks 1 %  morga i 1 morg 
pola wraz z domem, blachą kryty , kom órka, 
stodołą i stajenką. Cena szacunkowa 6806 zł. 
50 gr. Najniższa oferta 3550 zł. W arunki li­
cytacyjne można przejrzeć w tut. Sądzie sala 
N r. 20. 249s

Sąd grodzki, Oddział III.
Bołszowce, dnia 27 lutego 1931-

E. X V I. 5187/25/164. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
N a wniosek strony egzekwującej Hirscha 
Hausmana odbędzie się 29 kwietnia 19 3 1 o 
godz. 10  przedpołudniem w sali N r. X V I. na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa:
gm. m. Lwowa, whl. a) 118  x/III- Oznaczenie 
realności: Parcela budowlana we Lwowie ul. 
Łokietka 14 o powierzchni 15 1  m2. na której 
znajduje się dom jednopiętrowy i pół domu 
jednopiętrowego wyglądającego jak dw upię­
trow y. b) księga gruntowa gm. m. Lwowa 
połowy 983/III. Oznaczenie realności: Połowa 
J>b 6721 o pow. 284 m2. na której znajduje 
się klatka schodowa domu 1 -piętrowego pod 
a) wspomnianego. Do realności whl. 1 1 8 1  ks. 
gr. gm. m. Lw ow a należą następujące przy­
należności: 18 okien, 2 muszle wodociągowe, 
ocenione na 395 zł. a do realności whl. 
983/III. 1 drzwi wewnętrzne, oszacowane, na
3 5 zl. (połowa). Poniżej najniższej oferty

Sprzedaż nie nastąpi. Obie realności zostaną 
razem sprzedane. 2496

Sąd grodzki miejski.
Lw ów , dnia 14 marca 19 3 1.

E. 3760/30. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
kwietnia 19 3 1 godz. 9 biuro N r. 19 odbędzie 
się licytacja realności obj. whl. 1389 gm. 
Wierzbowce, o wartości szacunkowej 150  zł. 
Najniższa oferta wynosi 100 zł., poniżej k tó­
rej sprzedaż nie nastąpi. 2303

Sąd grodzki, Oddział IV .
Horodenka, dnia 9 lutego 19 3 1.

E. 508/30/7. Edykt. Dnia 21 kwietnia 
I 931 0  godzinie 9 rano odbędzie się w w vż 
wym ienionym  Sądzie licytacja realności Iwh. 
18 gm. kat. Faściszowa. Cena szacunkowa 
wynosi 11.845 złotych. Najniższa oferta w y ­
nosi 7.896 zl. 80 gr. Prawa, sprzeciwiające się 
licytacji należy zgłosić najpóźniej na termi­
nie licytacyjnym , gdyż inaczej nie będzie ich 
można dochodzić przeciw nabywcy w do­
brej wierze. 2505

Sąd grodzki, Oddział II.
Zakliczyn, dnia 7 marca 19 3 1.

ROZM AITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 6662/31. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie w drożył postępow/ame sprostowaw- 
cze wedle ustawy N r. 96 Dzup. z r. 187 1, 
celem odnowie nia częściowo zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu Grodzkiego w Kamionce 
strumiłowej dla gminy Nieznanów, i wzywa 
interesowanych do zgłaszania wszelkich rosz­
czeń z § 7 tej ustawy w wymienionym Sądzię 
grodzkim do 1 lipca 19 3 1. 2463

Lw ów , dnia 16  marca 19 31

Edykt. D m ytro Kasper w Podbur^tt
wniósł skargę przeciw Michałowi Stasyszyn o 
200 doi. do L. Cgb. 14/31. Rozprawę wyzna­
czono na 30 marca 19 3 1 godz. 9 sala 65. 
Ponieważ miejsce pobytu pozwanego jest nie­
znane, ustanawia się adwokata dra Karola 
Grossmana w Brzeżanach kuratorem, który 
go będzie zastępował, dopóki on sam się nie 
stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 24; o 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 2 lutego 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 19 :3 1 . Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Salomo­
na Wachtera kupca w Łomnic. Komisarz ugo­
dowy naczelnik Sądu grodzkiego w Turce 
W ładysław Schmidt. Zarządca ugodowy Izak 
Engelamjer w Łomnie. W zyw a się wierzycieli, 
aby swe wierzytelności zgłosili do dnia 4 
marca 19 3 1 u Komisarza ugodowego w Turce. 
Audjencję ugodową wyznacza się na dzień 21 
kwietnia 19 31 godz. 9 w Sądzie grodzkim w 
Turce biuro N r. 3. 2475

Sąd grodzki.
Turka, dnia 26 lutego 19 31

Sa IV . 27/29/14. Postępowanie ugodowe 
Dawida Mullera w Czarnym  Dunajcu zakoń­
czono". 2480

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
N o w y Sącz, dnia 12 kwietnia 1930.

N c. I. 123/30/6. Odmawia się wnioskowi 
wierzyciela protokołowanej firm y M. Nattel 
i synowie w Krakowie o otwarcie konkursu 
do majątku dłużnika Enocha Mozesa w N o ­
w ym  Sączu, a to dla braku majątku, wystar­
czającego na pokrycie kosztów konkurso­
wych. 2482

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
N ow y Sącz, dnia 20 grudnia 1930.

Sa I. 17 / 3 1/i. D o majątku Jana Ptaszkow- 
skiego, kupca w Zakopanem, otwarto postę­
powanie ugodowe. Komisarz ugodowy N a 
czelnik Sądu grodzkiego w N ow ym  Targu 
Franciszek Krawczyński, zarządca ugodo­
w y adwokat dr. Kohn w N ow ym  Tarzu. 
Term in zgłaszania wierzytelności w S a ­
dzie grodzkim w N ow ym  Targu do 
dnia 26 marca 19 3 1. Audjencja ugodowa 
w Sądzie grodzkim w N ow ym  Targu dnia 
io  kwietnia 19 3 1 o godz. 10  przedpołudniem. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, dnia 28 lutego 19 3 1. 2481

N c. I. 435/30/5. Odmawia się wnioskowi 
firm y M. N attel i Synowie w Krakowie o 
otwarcie konkursu do majątku dłużniczki 
Chaji Schreibcr w Powroźniku dla braku 
majątku. 2483

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, dnia 14 lu tego -19 31.
Sa I. 90/30. Postęjoowanie ugodowe R e ­

d lin y  Bronner i Barucha Bronnera we F ry ­
sztaku I. Sa 90/30 zastanawia się (nieprzyjęcie 
ugody przez wierzycieli). 2489

Sąd okręgowy.
Rzeszów dnia 13 grudnia 1930.
S. 34/30/57. W  sprawie konkursowej 

Markusa Rohatyna Lwów, Sakramentek 24, 
pierwsze zgromadzenie wierzycieli celem w y­
boru wydziału wierzycieli odbędzie się dnia 
15 kwietnia 19 3 1 o godz. 9Id przedpoł. S. 
22 w Sądzie tutejszym (ul. Rutowskiego 13, 
I p.) zaś ogólna audjencja rozpoznawcza 
dnia 30 kwietnia 19 3 1 godz. 1 1  przedpołudn.

S. 22 w Sądzie tutejszym. W ierzytelności 
konkursowe należy zgłosić do dnia 10  k w iet­
nia 19 3 1 w tut. Sądzie. n r -

Sąd okręgowy.
Lw ów , 6 marca 19 3 1.
Sa 7/31/29. W  sprawie ugodowej reje­

strowanej firm y Baczes i Griiss i jawnych 
spólników H enryka Baczesa i Emanuela Griissa 
we Lwowie, odracza s’’ę audjencję ugodową na 
14 kwietnia 19 3 1 godz. u  %  Sala 22 tut. 
Sądu, Rutowskiego 13, I. p. 24.98

Sąd okręgowy.
Lw ów , 10  marca 19 3 1.
Sa 207/30/61, Zatwierdza się ugodę za­

wartą na audjencji ugodowej 22 grudnia 1930

między dłużnikiem Józefem  Felsensteinem we 
Lwowie, Słoneczna 4 a jego wierzycielami. 

Sąd okręgowy.
Lwów, 28 lutego 19 3 1. 2499

U ZN AN IE ZA  ZMARŁEGO.
Sygn. akt. I T  128/30/2. Edykt. Michał 

W iewiora syn Piotra i A nny z Kastelików, 
urodzony dnia 26 września 1894 w Siemieniu 
i tam zamieszkały w roku 19 14  poszedł jako 
żołnierz 56 pp. b. arm ji .austr. na wojnę, na 
której w lecie 19 16  na froncie rosyjskim  koło 
Buczaczia został rannym  1 od tego czasu p o ­
zostaje bez wieści. Celem uznania go za zm ar­
łego w zywa się, aby uwiadomiono Sąd okrę­
gowy w Wadowicach o zaginionym do 6 mie­
sięcy, od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny 
W/niosek orzeknie ostatecznie. 2284

Sąd okręgowy. W ydział I.
W adowice, dnia 12  grudnia 1930.

T . 26/30. Adam W ołoszyn syn Michała 
i A nny ożeniony w roku 1905 z Franciszką 
ze Slomów, urodzony w roku 1879 w G ol­
cach pow. Nisko i tam zamieszkały, wcielony 
wskutek mobilizacji w sierpniu 19 14  do armji 
austr. walczył n'a froncie rosyjskim i po u- 
padku Przemyśla dostał się w r. 19 15  do nie­
woli rosyjskiej, gdzie w r. 19 16  chorował na 
czerwonkę i odtąd zaginął. W drażając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego, a 
małżeństwo za rozwiązane, w zyw a się, aby 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. Dra 
H enryka Kanarka w Rzeszowie, którego u- 
stanawia się obrońcą związku małżeńskiego o 
zaginionym do jednego roku. 2264

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 27 stycznia 19 3 1.

T . 31/30. Feliks Kopiec, syn Piotra i Zo- 
fji urodzony w r. 1897 w Straszydłu pow. 
Rzeszów i tam zamieszkały wcielony do 17  
p. obr. kraj. b. austr. w roku 19 17  walczył 
na froncie rosyjskim, a następnie serbskim, 
gdzie w  czasie odwrotu w lipcu 19 18  miał zo­
stać zabity. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, w zywa się, aby za­
wiadomiono Sąd o  zaginionym do sześciu mie­
sięcy.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 28 stycznia 19 3 1. 2263

T . 505/30. T-akób Birnbaum urodzony 
1889 w Hruszowie jako żołnierz austr. zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego w zywa się 
go, aby do pól roku od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 2392 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 25 lutego 19 31

T . 6/31. Marcin M orozowski syn Jana 
z Chorostkowa, żołnierz byłej armj- austr. 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne we­
zwanie powiadomić o zaginionym  Sąd do 
dnia 1 5 -września 19 3 1. 2338

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 23 lutego 19 31.

T . 2 1/3 1. Danylo Swynarczuk syn D m ytra 
z Nizborga starego, żołnierz byłej armji austr. 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwa­
nie powiadomić o zaginionym Sąd do dnia 
15 września 19 3 1. 2337

Sąd okręgowy.
Czortków , dnia 23 lutego 19 3 1.

T . 154/29/2. Edykt. D m ytro Jamniuk 
urodzony 4 listopada 1966 r. w  Hołoskowicach 
powiat Brody, zaginął od r. 1904 wyjechaw­
szy do Am eryki. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego w zywa się aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesiery 
Sąd lub kuratora adwokata dra Mittelmana w 
Złoczowie. 2342

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 17  czerwca 1929.

T . 328/28/5. Edykt. Ołeksa Tkaczuk 
syn Michała urodzony 21 marca 1893 w Sto- 
janowie powiat Radziechów zaginął od roku 
19 16  jako żołnierz austrjacki na wojnie świa­
towej. W drażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego w zywa się, aby o zaginio­
nym uwiadominono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata dra Rubina w Złoczowie.

Sąd okręgowy, W ydział IV . 2543
Złoczów, dnia 3 kwietnia 1929.

T . I. 110/30. Edykt. Jan Gościński, rei. 
rz. kat., syn Franciszka i A nny ze Steligów, 
urodzony 21 października 1891 w Krościenku 
niżnem, powiat Krosno, w poszukiwaniu pra­
cy wyjechał do Am eryki w  roku 1909, skąd 
otrzymano o nim ostatnią wiadomość około 
roku 19 13 . K to ma o zaginionym wiado­
mość, winien donieść o tern w ciągu roku od 
ogłoszenia. 2363

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Jasło, dnia 7 lutego 19 3 1.

T . 24/31. Edykt. W asyl Szama, urodzo­
ny 1 1  stycznia 1877 r. w  Olchowcu, syn 
Michała i Teresy, jako żołnierz austrjacki 
dostał się do niewoli rosyjskiej w r. 1914. i 
tamże miał w r. 19 18  umrzeć; od tego czasu 
niema o nim żadnej wiadomości. Ogłasza się, 
aby do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu 
w gazecie, udzielono Sądowi w  Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 2362

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 26 lutego 19 3 1.

T . 26 3 1. Edykt. Rom an M ały, urodzony 
15 lipca 1891 r. w Potoczanach i tamże za­
mieszkały, syn Piotra i Eudokji, odszedł na 
wojnę światową w r. 19 14  i brał udział w bi­
twach na froncie, a od roku 19 17  niema o 
nim wiadomości. Ogłasza się, aby do 6 mie; 
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu w  gazecie 
udzielono Sądowi wiadomości o zaginionym, 
a jego się wzywa, aby dał znać o sobie.

Sąd okręgowy. 2361
Brzeżany, 26 lutego 19 3 1.

¥ .  27/31. Edykt. Michał Szmorhun, liro- 
dzony 19 grudnia 1S96 r. w  Wulce i tamże 
zamieszkały, syn Grzegorza i Melanji, od­
szedł na wojnę polsko-ruską w r. 19 18 i brał 
udział w bitwach i od tego czasu niema o 
mm wiadomości. Ogłasza się, aby do 12 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać
0 sobie. ł3go

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 26 lutego 19 31.

¥■ 200/30. Michał Ściera urodzony w 
Sliwnicy 28 sierpnia 1878 syn Jana i A nny 
uczestnik w ojny światowej zaginął, dostawszy 
się do niewoli rosyjskiej roku 19 15  i od roku 
1 9 1 7  nic daje o sobie żadnej wiadomości. Słu­
żył przy 10 p. p. arm ji austr. W zywa się, by 
do pól roku od ogłoszenia udzielono o zagi­
nionym wiadomości Sądowi lub kuratorowi 
adw. dr. Trattnerow i w Przemyślu. 3281 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 5 lutego 19 3 1.

¥ . 192/30. Wasyl T ur urodzony w H u- 
wnikach dnia 30 grudnia 1868 syn Teodora
1 Justyny uczestnik w ojny światowej zaginął i 
od roku 15 15  nie daje o sobie wiadomości. 
Służył przy podwodach w czasie oblężenia 
Przemyśla. Wzywa się by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym wiadomo­
ści Sądowi lub kuratorowi adw. dr. J . Pal- 
chowi w Przemyślu. 2382

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 29 stycznia 19 3 1.

T- 3/31. Józef Harasym  urodzony w Ło- 
pusznicy dnia 26 grudnia 1890 syn Michała i 
A nny uczestnik wojny światowej zaginął i od 
roku 19 14  nie daje o sobie wiadomości. S łu ­
żył przy 3 p. art. fort. b. arm ji austr. podczas 
oblężenia w Przemyślu. W zywa się by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono o zaginio­
nym wiadomości Sądowi lub kuratorowi adw. 
dr. Buxbaumowi w Przemyślu. 2383

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 17  lutego 19 3 1.

T . 184/30. Michał W owczak urodzony 
w  Ożomli dnia 1 listopada 1893 syn Jurka i 
A nny uczestnik wojny światowej zaginął i od 
roku 19 14  nie daje o sobie żadnej wiadomości. 
Służył przy 89 p p. b. armji austr. W zywa 
się, by do pół roku od ogłoszenia udzielono 
o zaginionym wiadomości Sądowi lub kurato­
rowi adw. dr. Brandstatterowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 1 1  lutego 19 3 1. 2384

T. 198/30. Teodor W oźnyj, urodzony w 
Starzyskach, dnia 21 lutego 1880, syn Ma­
cieja i Paraskewji, uczestnik wojny światowej 
zaginął dostawszy się do niewoli rosyjskiej w 
roku 19 15  i od tego czasu nie daje o sonie 
żadnej wiadomości. Służył przy 89 p p. b. 
arm ji austr. W zywa się, by do pól roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym wiado­
mości Sądowi lub kuratorowi adw. dr. J. 
Palchowi w Przemyślu. 2385

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 21 lutego 19 3 1.

T . 481/30. Jan  Peszko urodzony 1897 w  
Rzęśnie polskiej zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego w zyw a sie, 
aby do pól roku od dnia ogłoszenia, udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 2391

Sąd okręgowy.
Lw ów , 25 listopada 1930.

T . 112/30/6. W drożenie postępowiania ce­
lem przeprowadzenia uznania za zmarłego. 
Stanisław Kiw ier urodzony 20 Lipca 1886 r. 
w  Skrzyszowie ad Tarnów  syn Józefa i M ar- 
janny Sępek jako żołnierz 32 p. p. obr. kraj. 
w  roku 19 14  w  czasie w ojny n!a froncie ro­
syjskim  zaginął bez wieści. W zywa się każde­
go o udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego 
kuratorowi drowi Ignaczemu Kleinbergcrowi 
adwokatowi w Tarnowie wiadomości o  za­
ginionym, zaś poszukiwanego Stanisława K i- 
wiena wzywa się aby tutejszy Sąd uwiadomił 
o swem życiu do 6 miesięcy od daty ogło­
szenia tego edyktu. Dopiero po upływie tego 
czasokresu edyktalnego, Sąd na ponowny 
wniosek, wyda orzeczenie w  sprawie uznania 
za zmarłego. 2418

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 12  grudnia 1930.

T . 40/30. Wdrożenie postępowania ce­
lem przeprowadzenia dowodu śmierci. T o ­
masz Sapała urodzony 1 grudnia 1894 w  G a­
włuszowicach powiat Mielec syn Jana i Marji 
Sapałów jako żołnierz b. austr. węg. 40 p. p. 
oraz uczestnik wojny w roku 19 14  w czasie 
w ojny na froncie rosyjskim  dostał się do nie­
w oli rosyjskiej i tam zm arł w szpitalu w  
roku 19 16 . W zywa się każdego o  udzielenie 
tutejszemu Sądowi lub jego kuratorowi drowi 
Małeckiemu adwokatowi w Tarnowie wiado­
mości o zaginionym, zaś poszukiwanego T o ­
masza Sapałę wzywa się aby tutejszy Sąd u- 
wiadomił o swem życiu do 3 miesięcy od dnia 
ogłoszenia tego edyktu. 2418

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 18 listopada 1 930 .

T . 77/30. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Jan Tyksinski urodzony 
17/2 1891 r. w  Skrzyszowie pow. Ropczyce 
syn nieślubny Franciszki  ̂ Tyksińskiej jako 
żołnierz b. armji austr. niewiadomego pułku, 
oraz uczestnik wojny światowej, na froncie 
rosyjskim w r. 1-9 14  bez wieści zaginął. W zy­
wa się każdego o udzielenie tut. Sądowi lub 
jego kuratorowi drowi Małeckiemu ad w oka­
towi w Tarnowie, wiadomości o zaginionym 
zas poszukiwanego Jana Tyksińskiego w zywa 
się aby tut. Sąd uwiadomił o swem życiu od 
dnia ogłoszenia tego edyktu do 6 miesięcy.

Sąd okręgow y. W ydział I.
Tarnów , dnia 19 lutego 19 3 1. 2 4 11
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 23 marca.
LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 

R O Z G Ł O ŚN I LW O W SK IE J. O godz. 18.4.5: 
Koncert orkiestry lekkiej p. Tadeusza Se- 
redyńskiego. — 2 0 .15 : P. Kazimiera Alberti 
w ygłosi „Kobieta na jugu - słowiańskim".

Godz. 11 .5 8 : Retransm isja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w W ąr- 
szwie, hejnału z W ieży Marjackiej w K rako­
wie. Odczytanie program u na dzień bieżący.— 
12 .10 : Koncert z płyt gramofonowych. Płytt' 
z firm y Kaim  i Syn we Lwowie, ul. Koperni­
ka u .  — 13 .10 : Transmisja z W arszawy. K o­
m unikat metereologiczny. Następnie d. c. 
koncertu z płyt gramofonowych. — 13.25 do 
14 .20: Przerwa. — 14.20: Transmisja z W ar­
szawy. Kom unikat gospodarczy. — 14.40: 
Transmisja z Warszawy. Odczyt dla m aturzy­
stów p. t. „Pierwsze stadja rozwoju organi­
zm ów " (Dzieł „Bielogjta") wygłosi prof. St. 
Sumiński. — 15.00: Transmisja z W arszawy.
Odczyt dla m aturzystów p. t. „R ycerstw o śre­
dniowieczne" (Dział „H istorja") wygłosi pro_f. 
St. Nowakowski. — 15.20: M uzyka z płyt gra­
mofonowych. 15 .35 : Transmisja z W arszawy. 
Przegląd kom unikacyjny. — Transmisja
z W arszawy. Lekcja języka francuskiego. 
Lektor p. Lucien Roąuigny. — 16 .10 : Trans­
misja z W arszawy. Kom unikat dla żeglugi i 
rybaków. — 16 .15 : Transmisja z W arszawy. 
Program dla dzieci starszych. — 16.45: Mu­
zyka z płyt gram ofonowych. — 17 .15 : Trans­
misja z Krakowa. „O  proporcjonalności ciała 
ludzkiego" wygł. dr. St. Zejm o-Zejm ię. — 
17 .45 : Koncert orkiestry lekkiej pod dyr. p. 
Tadeusza Seredyńskiego. — 18.45. Rozm a­
itości. — 19 .10 : Transmisja z W arszawy.
Skrzynka pocztowa rolnicza. Korespondencję 
bieżącą omówi inż. W acław Tarkow ski. G ieł­
da rolnicza. — 19.25 — Transmisja z W arsza­
wy. Uwagi i wskazówki dla detektorowiczów, 
wygłosi inż. Znaniecki. — 19 -3°: Płyta gra­
mofonowa. — 19 .35: Odczytanie programu 
na dzień następny. — 19.40: Transmisja z
W arszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 
19 .55: M uzyka z płyt gram ofonowych. —
20.00: Transmisja z W arszawy. Red. Zdzisław 
Dębicki wygłosi feljeton p. t. „Poszukiwanie 
sensu życia". — 2 0 .15 : „Kobieta na jugu-
siowiańskim ", wygł. p. Kazimiera Alberti. — 
20.30: Transmisja z W arszawy. V III-y  od­
czyt z  cyklu Ewolucji m uzyki współczesnej 
od Chopina do czasów dzisiejszych" wygł. 
red. Mateusz Gliński, p. t. Drogi i bezdroża 
współczesnej m uzyki niemieckiej. — 21.00 : 
Transmisja z W arszawy. Operetka L. Falla 
„M adame Pom padour". — Transmisja z 
W arszawy. Kom unikaty. — Transmisja z W ar­
szawy. M uzyka taneczna.

W torek, 24 marca.
LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 

R O Z G Ł O ŚN I LW O W SK IEJ. 15 .35 : Chwilka 
lotnicza, w oprać. inż. Eugenjusza Rolanda. 
16.50: Audycja dla najmłodszych w oprać. p. 
A dy Arct-Jam polskiej. 17 . 15 : Transmisja ze 
Lw ow a na wszystkie stacje P. R . „O  wesoł­
kach królów  Jegom ości" wygł. prof. Stani­
sław Łempicki. 19 .10 : „Syzyfow e prace „ Z ło ­
tego Sm oka", wygłosi p. Teodor Parnicki.

Godz. 1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronorrńcznego w W ar­
szawie, hejnału z W ierzy M arjackiej w K ra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­

żący. — 12 .10 : Koncert z płyt gram ofono­
wych. P łyty z firm y Kaim  i Syn we Lwowie, 
ul. Kopernika 1 1 .  — 13 .10 : Transmisja z W ar­
szawy. Kom unikat metereologiczny. Następ­
nie d. c. koncertu z płyt gram ofonowych. — 
13 .25— 14.20: Przerwa. — 14.20: Transmisja 
z W arszawy. Kom unikat gospodarczy. — 
14.40: Transmisja z W arszawy. Odczyt dla 
m aturzystów p. t. ,Stosunek istoty żywej do 
otoczenia" (dział „Biologja"), wygłosi prof. 
St. Sumiński. — 15.00: Transmisja z Warsza­
wy. Odczyt dla m aturzystów p. t. „R zym  i 
Bizancjum " (dział „H istorja") wygłosi prof. 
St. N owakowski. — 15.20: M uzyka z płyt 
gram ofonowych. — 15-35: „C hw ilka lotni­
cza" w oprać. inż. Eugenjusza Rolanda. — 
15 .50 : Transmisja z W arszawy. „Elem enty 
w ojny współczesnej" wygł. kapitan M ieczy­
sław Fularski. — 16 .10 : Transmisja z Warsza­
w y. Kom unikat dla żeglugi i rybaków. — 
16 .15 : M uzyka z płyt gramofonowych. —
16.50: Audycja dla najmłodszych w oprać. p. 
A dy Arct-Jam polskiej. — 17 -15 : „O  wesoł­
kach królów  Jegom ości" wygłosi prof. Sta­
nisław Łempicki. Transmisja na wszystkie 
stacje P. R . — 17 .45 : Transmisja z W arszawy. 
Koncert sym foniczny, w wykonaniu orkiestry 
Filharm onji Warsz., pod dyr. Grzegorza F i­
telberga i Stefana Frenkla (skrzypce). — i9-4_5: 
Rozmaitości. — 19 .10 : „Syzyfow e prace Z ło ­
tego Sm oka" wygł. p. Teodor Parnicki. — 
19.25: Transmisja z W arszawy: Uwagi i j
wskazówki dla detektorowiczów — wygł. i 
łnż. Znaniecki. — 19.30: Odczytanie progra- 1 
mu na dzień następny. — 19 .35: Transmisja 
z W arszawy. Prasowy Dzienik Radjow y. — 
19.50: Transmisja z W arszawy. Opera „Z a ­
marłe oczy" E. d‘ Alberta, z Teatru Wielkiego. 
22.05: Transmisja z W arszawy. Kom unika­
ty. — 22.10  — 24.20: Transmisja z W arszawy. 
Rew ja „Sym patja W arszaw y" z Teatru „M o r­
skie O ko".

OGŁOSZENIA.

E T T I N G E R A
BALSAM N A  ODCISKI

usuwa radykalnie bez bólu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 

Skład i wyrób

AptekaM.ETTINGERA
Lwów, plac Gołuchowskich

SIWE WkOJY

i-' ..-*.;..--hT: 
'..M/
Ute

\ j  r':; • .

> PRZYC ICH M IA->  
NATYCH M IAST

NA K A ŻD Y  ŻĄ D A N Y KOLOR 
POD GWARANCJĄ KICJZ.KODUWY 

PARK d’ O RlEH T W ARiżAW A

Popierajcie 

L. O. P. P.

NAJTAŃSZE ZRODŁO  
: PUCHU i M E U 2A  u  FIRM Y 

. .  Ł /  E ,  E ) ^ * *TŁL.H2 10-5 7.^

J
* —r

M O SIĘŻN E. PÓ i-M O SIĘŻN E
N IK L O W A N E  i D Z IE C IN N E ,  

ŁÓ ŻK A ŻELAZNE d l a  PENSJONATÓW, 
U M Y m L N IE .S JO JA K I U RZĄDZENIA  
GABINETÓW  lEKA RJK ICH  i SZPITALI

JOZEF PROCKO i (Syn
F A B R Y K A  M EB LI M ET A LO W YC H  

1 i  O D L E W N I A  Ż E L A Z AL. LWÓW. TtKCJAKSKA 10.
BIURO ZAMÓWIEŃ U P R Z E  
DAZ HU RT. i DETAI LICZNA  
LWdW.ifL. MIKOŁAJA 23.

RB8 ttl.irBU K IEW IĆZA-tlU 87-09

M E B L E  NA R A T Y
oraz za gotów k ę poleca najtaniej Magazyn Mebli
CTCIIj i O ko L w ów  K azim ierzow - 
U l l . l t .  I O R d  ska  28.T e le fon  64-13

Wymianę dolarów ek
II. emisji na III. emisję uskutecznia za 
minimalną opłatą POLSKI BANK SPÓŁ­
DZIELCZY z cgr. odp. W E  LW OW IE  
ZYBLIKIEWICZA 37. Uczciwi zastępcy 
do odsprzedaży obligacji poszukiwani.

■ i r n i  r  w ie lk i w ybór ca łych  k om -
l l l L D L C  p le tów  i pojedynczych .
sztuk . C eny niskie. D og od n e  w arunki'
DOM ME- C I I  C C I A i l  LWÓW -  ulica 
B L O W Y  yyOILtOIM Brajerowska 3.

Zakład artyst.-rytowniczy i wytwórnia pieczęci 
kauczu­
kowych
Lw ów , ul. B atorego  22/1 wykonuje herby, 
monogramy, gwoździe sztandarowe, —  odznaki 
szkolne i t. p. po cenach bajecznie niskich. 
Pieczęcie kauczukowe 4X7 cm. 3-rzędowe fir­
m owe po 2 zł. 50 sztuka. Każdy dalszy rząd 

tylko 70 gr. droższy.

Gustawy Micińskiej

1UI 1*1 sypialnie, jadalnie, salony, oraz me- 1Y16D16 b,e pojedyncze i antyki — poleca

W r a  — 5.

Pierze i Puch ^ 5  I. LIEDER
L w ów  Szpitalna 10 — T e le fon  86-38
1900 Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1900
Zakład dla umundurowania dla Pp. oficerów 
i urzędników oraz skład i pracownia sukień 
męskich W ŁA D Y SŁA W A  A N K L E W IC Z A
we Lwowie, ul. Piekarska 10  poleca się. —  
io  Dogodne warunki spłaty. 1522:

ANASTAZJA DREWNOWSKA. 57)

POWIEŚĆ.
Sielski żachnął się niecierpliwie.
—  Sąsiedzie kochany — rzekł, si­

ląc się na uprzejmość — narazie nie 
mogę powiedzieć, naco mi to jest po­
trzebne. Niech panu wystarczy za­
pewnienie, że na bardzo, bardzo waż­
ną rzecz, od której zależą... losy mo­
ich dzieci,

A ćkow scy um ilkli zdziwieni- i na 
chwilę w  przedziale zapanowało m il­
czenie. W końcu A ćkow ski zapytał:

— Dobrze, postaram się pomóc 
panu, jak tylko  będę mógł. N a kiedy 
panu potrzebna ta sum a?
^ — N ajpóźniej za dwa tygodnie.

Dziedzic Z iółkow a gwizdnął prze­
ciągle i znów zapanowało milczenie. 
Sielski palił papierosa, wyglądając 
spokojnie oknem. N agle zapytał:

—  A  propos, co słychać ze Sła- 
w utnym ? f t 1 ■ -■ ■ ■ < ■ 1

■_ W yjeżdża zagranicę —  odpo­
wiedziała szybko pani Anna, uprze­
dzając męża. ;, .

Sielski drgnął.
1 — K ied y?

—  W  tych dniach.

1— N a długo?
— Sam jeszcze nie wie — rozga­

dała się Aćkow ska. — Był u nas 
przedwczoraj na podwieczorku, na 
imieninach mojej matki. N ie przy­
puszczałam, że będzie o nas pamię­
tał...

— Chciałbym  się z nim widzieć 
przed jego wyjazdem  — rzekł Sielski, 
zwracając się do Aćkowskiego.

—  Zaproszę go do nas i pana za­
proszę — ofiarowała się skwapliwie 
pani Anna. — W iem, że podobno 
przestał zaglądać do Sielska...

;— Andziu! — przerwał mąż.
—  ...ale u nas, na gruncie neu­

tralnym...
Pociąg wjechał ze świstem na ja­

kąś stację. W  otwartem  oknie ukazała 
się tw arz gazeciarza.

— Najświeższe wiadomości. T a ­
jemnicze zniknięcie młodej dziewczy­
ny...

1— D aw aj! rzekł Aćkowski. —
Ile?

■— Trzydzieści groszy! wrzasnął 
chłopak.

— Masz.
Pani Anna w yrw ała mężowi złożo­

ną gazetę i- rozpostarła ją sobie na ko­
lanach.

•— Masz tobie! — zawołaia podek­
scytowanym  głosem. — Znów  sensacja 
w Sielsku. Co w y tam wyrabiacie w  
tym Sielsku? — zwróciła się żartobli­
wie do ponurego sąsiada. — Zniknię­
cie młodej dziewczyny, bony dzieci 
właściciela Sielska, panny Aleksandry 
Ińskiej...

— C o ?  — zainteresował się A ć­
kowski. — Przecież pan musi o tern 
wiedzieć?

— Wiem — odparł obojętnym  
głosem zagadnięty. — Pięć dni temu 
panna Ińska, wracając z dziećmi ze 
spaceru, przepadła bez śladu w  par­
ku...

— Jakto? — rzucił Aćkow ski. — 
Jakim  sposobem?

— Niewiadomo. Dzieci oddaliły 
się na chwilę w  pogoni za lokajem, 
który przyniósł im  wiatraczek, a ona 
tymczasem znikła. N ie zastały jej w  
alei, gdzie powinna była czekać, nie 
znalazły w  dbmu...

— I co? I co? — badała ciekawie 
pani Anna.

— I nic. N adzwyczaj sumienne 
poszukiwania nie dały żadnego rezul­
tatu. Myśleliśmy, że wyjechała ukrad­

kiem do rodziny w  W arszawie, ale 
okazało się, że nie.

— M oże popełniła samobójstwo?
.— rzekł Aćkow ski.

— I to nie. Znalezionoby prze­
cież ciało. Zresztą nie miała żadnego- 
powodu do samobójstwa.

Pani Anna pochyliła się nad gaze­
tą.

—  „Tajem nicze zniknięcie mło­
dej dziewczyny —  czytała — musi 
mieć niezawodnie jakiś związek z tra­
giczną i nierozwiązaną zagadką śmier­
ci N atalji Sielskiej. Jeżeli władze nie: 
w yk ryją  w  najbliższym czasie...”

Upuściła gazetę i wydała stłumiony- 
okrzyk.

— C o  takiego? — zapytał mąż.
— Teraz już wiem, kto zamordo­

wał panią Tulę —: oznajmiła trium fal­
nym  tonem.

Aćkow ski ściągnął niespokojnie- 
brwi, Sielski odwrócił głowę, nie zmie­
niając w yrazu twarzy.

— C i sami bandyci, co tak grasu­
ją bezkarnie po okolicy —  ciągnęła z 
przejęciem gadulska. —  N ie ulega w ąt­
pliwości. Pani Tuła musiała ich spło­
szyć. Zlękli się, że narobi alarmu i za­
strzelili ją. Może ich dobrze widziała 
i w  ten sposób zabezpieczyli się przed 
zdradą.

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Z a 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy l-szpąltowy kolumny 4-łamowe 
w nnńr-łnfi-r" nekrolog)! 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gu — po kronice 50 gr. na 1-siei (pod 
nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowa 10 gr. — drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%. — zamiejscowe 30% droższe.

..DrykarMa Pobka, Lwów, ul Chorążczyzny 17 , teł. 29-T9. pcJ zarztdem WitdyiUwa Germana. —- Naliiytość pocztcwa opłacona ryczałtem.


